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Z chwili bieżącej. 
Lwów 13. maja. 

W sprawie zatargu między prezydentem 
gabinetu węgierskiego, baronem Baoffym, a 
wspólnym ministrem spraw zewnętrznych, hrabią 
Kalnokym, utrzymującym do tej pory w ciągłem 
naprężeniu opinię publiczną w kraju i za gra- 
nicą, mie nadeszły w ciągu wczorajszego dnia 
żadne stanowcze i rozstrzygające wiadomości. A 
można się ich było spodziewać. Minister u boku 
garskiego był w Poli, a po jego powrocie do 
esztu odbyła się narada gabinetu, po któ- 
jzydent ministrów wyjechał do Wiednia. 
Wezdfaj byli na audjencji u tesarza najpierw 
hrabia Kalnoky, potem Banffy, poczem dłnga 
między nimi odbyła się konferencja, w której 
uczestniczył także minister a latere, baron Jos: 
sika. Widocznie zatem dużo robiono, ale na ra- 
zie nie ma żadnego pozytywnego rezultatu. Za- 
znacza to wyrażnie półurzędowa Budapester 
Cerrespondeng, a jeżeli to czyni organ półurzę - 
dowy, nie mamy powodu nie wierzyć mu. Czy 
ta zwłoka przyczyni się do uśmierzenia przesi- 
lenia, niedaleka przyszłość okaże. Zdaje się, że 
w naczelnych sferach na to liczą i spodziewają 
się, że czas najlepszem lekarstwem, że on ukoi 
rany. My tej pewności na razie nie mamy i 
bliską jest obawa, że w sferach naczelnych się 
przeliczą. Charakterystyczną jednak jest rzeczą, 
że pogłoska o nadaniu wysokiego orderu baro- 
nowi Banffy'emu dotychczas nie przycichła. 
Więc to miałby być ów uniwersalny plaster 
leczniczy! Może być, że tam, w naczelnych sfe- 
rach lepiej znają Indzi i stosunki. 

Ustawa przewrotowa w Niemczech przewró- 


ciła się — to jest najważniejsza wiadomość z 
Berl a z dni ostatnich. Do trzeciego czytania 
we ie przyjść nie może, albowiem z ustawy nic 


nie pozostało, nad czemby można głosować. Szyb- 
kość, z jaką. to nastąpiło, wywołała prawie dra- 
matyczne naprężenie. Na poszczególne mowy 
dnia ostatniego nie zwracano już wcale uwagi, 
gdyż wszędzie panowało przeświadczenie, że one 
są bezprzedmiotowe, że żadnego nie mają celu, że 
trzeba jak najrychlej przystąpić do Słowa 
W sobotę stał na porządku dziennym $. 112, 
który miał obronić armję od wpływów socjali- 
stycznych. Komisja osłabiła cokolwiek projekt 
rząd y, ale minister wojny oświadczył, że zmia 
na ie jest szczęśliwa i zalecił do przyjęcia pa- 
zagra! wedlug bramienia rządowego. Wobec tego 
oświadczenia, które żywe wywołało wrażenie, 
"4 8.112 był przypieczętowany. Paragraf padł. 

0 ogłoszeniu tego wyniku postawił poseł Rich- 
ter wniosek, aby resztę ustawy, nie inającej 
żadnych widoków, załatwić bez dyskusji. Wniosek 


3 Wywołał wesołość, która wzrosła, gdy go poparł 


konserwatysta Manteuftel. Rozpoczęło się tedy 
czytanie poszczególnych paragrafów. Za wnio- 
sk: » « komisyjnemi głosowali wyłącznie centrum, 
za Lr mieniem rządowem konserwatyści i naro- 
dowo iiberalni. Za niektóremi paragrafami nikt 
wogóle nie głosował, co naturalnie żywą wywo- 
łało wesołość. Kanclerz i ministrowie siedzieli 
z zadąsanemi minami, a huczne oklaski rozległy 
się w sali, gdy prezydent Buol skonstatował, że 
wszystko odrzucone. Na ulicach nadzwyczajne 
dodatki pism, ogłaszających wynik obrad, sza- 
lony miały popyt. Co teraz będzie ? Mówią o 
ustawie wyjątkowej przeciw socjalistom. 
Mieliśmy już sposobność wspomnieć, że St. 
Jam.s Hull w Londynie, było w ubiegłym ty- 
godniu widownią olbrzymiej domonstracji prze- 
ciw „wstrętnym i niegodziwym Turkom“ a za 
ciemiężonymi Armeńczykami. Ile wagi przy wią- 
zywano do tego, by manifestacja wypadła jak 
najwspanialej i najokazalej, okazuje się najlepiej 
z tego, że komitet armeński w Londynie na wła- 
M wez a OE o waze aa „osa dzka koszt sprowadził pewną liczbę Armeńczyków 


ZAKLĘTE USTA. 


NOWELA 


I RZEZ 


IZYDORA KUNCEWICZA. 


(Ciąg dalszy.) 

— Naturalnie, że ja nie przywiązuję do tego 
listu żadnej wagi! — mówił dalej Żewilski — 
cha! cha!.. Wszak znamy pana wszyscy i nie 
wątpimy ani o pańskiej wiedzy, ani sumienności!.. 
Naturalnie, że zarzuty te nie mają żadnej pod- 
stawy |... Co, prawda ? 
= Miałyby podstawę. gdyby fundamenta, 
jak pan sam wiesz o tem, nie były założone na 
jednolitej płycie cementu — odparł spokojnie 
Pręcki. — Nie ma o czem mówić |... 

— Ja też wspomniałem o tem, ot tak tylko, 
nawiasem. Musisz pan mieć jednak nieprzyjaciół 
między kolegami, w zawodzie... co?... Słyszałem 
pdzies, że Makrowski złem okiem patrzy na 
pana ?... 

Pręcki nie już nie odpowiedział. Machnął 
plko ręką wzgardliwie i rozpoczął o czem innem 
Dzimowę. 

— Wstąp pan jutro wieczorem do mnie! — 

ek} Żewilski, zabierając się do odejścia. — 
bdzie kilka osób, ot, skromna kolacyjka |... 


— Panna Corretti... —  wtrącił  Pręcki 
śmiechem. 
Zewilski skrzywił się, a potem mrugnął 


zyma 

— Ehl—zauważył przytem cynicznie—da- 
Fno już o niej zapomniałem! Czy to ona jedna 
ha świecie ?... 


z Małej Azji, by ich tamtejszej publiczności 
przedstawić jako klasycznych świadków we wła- 
snej sprawie. W zgromadzeniu pod przewodni- 
ctwem księ ia Argyll, w którem naturalnie z całą 
energją dano wyraz niechęci z powodu okru- 
cieństw armeńskich i pragnieniu natychmiasto- 
wych radykalnych reform, ci Armeńczycy sta- 
nowili naturalnie great attraction, największego 
jednak brakło: osobistegoj udziału sędziwego 
Gladstone a, który z tem samem moralnem obu- 
rzeniem, którem ongi wprowadził na porządek 
dzienny. bulyarian atrocity, występował także 
w ostatnich czasach przeciw okrucieństwom ar- 
meńikim. Wszystkie usiłowania, by go skłonić 
do udziału w mityngu, okazały się bezskuteczne 
mi, oświadczył bowiem krótko i węzłowato, że 
w takich domonstracjach nie może już uczestni- 
czyć. l ma rację. Jeżeli bowiem bierze udział, to 
musi także wystąpić jako mowea, a na to stan 
jego zdrowia istotnie nie pozwala. Wobec tego 
zdecydował, jak zaznacza w odpowiedzi na po 
nowne zaproszenie komitetu armeńskiego, usunąć 
się od wszelkich publicznych manifestacyj. Zyczę 
naturalnie — dodaje sędziwy mąż stanu 
zgromadzeniu wszystkiego najlepszego i wi- 
dzę z przyjemnością, że naród zapatruje się na 
sprawę nie ze stanowiska małostkowego. Rząd 
potrzcbuje poparcia nietylko ze strony większo- 
ści parlamentu, ale także narodu. O ile widzę, 
zachowanie się sułtana i władz tureckich w Ar- 
menji jest teraz gorsze, aniżeli w roku 1576 
w Bułgarji. Kiedykolwiek i gdziekolwiek spra- 
wiedliwości i słuszności mogę oddać posługę, 
uczynię to chętnie. 


Wykonanie ustawy o rybołówstwie. 


Ustawa krajowa o rybołówstwie z r. 1887, 
uchyla — jak wiadomo — uprawnienia do dzi- 
kiego rybołówstwa, a natomiast postanawia w roz- 
dziale lI., traktującym o urządzeniu gospodar- 
stwa rybnego na wodach bieżących, utworzenie 
rewirów rybackich, własnych oraz dzierża- 
wnych, oraz zaprowaądzenie wydziałów rewirów 
rybackich do prowadzenia wspólnych spraw i 
zarządzeń gospodarczych rewirów rybackich. 

W myśl $. 30 ustawy rybackiej, postana- 
wiającej, że na wniosek wydziału krajowego mo- 
że p. minister rolnietwa rozporządzić, że aż do 
dalszego zarządzenia nie będzie się zaprowadzać 
wydziałów rewirów rybackich i że funkcje tych- 
że przechodzą wtedy na wydział krajowy i na 


-podstawie oświadczenia wydziału krajowego, po- 


stanowiło ministerstwo rolnictwa, że aż do dal- 
szego zarządzenia, dla dorzeczy Skawy i Raby, 
dla których oznaczenie stałych rewirów ryba- 
ckich już nastąpiło, nie zaprowadza się wydzia- 
łów rewirów rybackich, a funkcje te przechodzą 
na wydział krajowy. 

Wydział krajowy, mając czynności wydzia- 
łów rewirów rybackich zaprowadzić i je prowa- 
dzić, nie mógł czynności, wymagających znajo, 
mości fachowych rybackich, wykonywać inaczej 
jak za pośrednictwem odpowiednio dobranych 
fankcjonarjuszów. Rozpoczynając przeto czynno- 
ści wydziałów rewirów rybackich musiał wydział 
krajowy przyjąć nietylko siły pomocnicze, ale 
przedewszystkiem postarać się o fankcjonarjusza 
fachowego, to jest człowieka przyrodniczo i te- 
chnicznie wykształconego, a z hodowlą ryb i go- 
spodarstwem rybnem w wodach bieżących do- 
kładnie obznajomionego, któryby mógł przy 
pomocy 1* współdziałaniu stron interesowanych 
(dzierżawców rewirów rybackich i właścicieli lub 
ich zarządców), z lokalnemi stosunkami obzna- 
jomionych, wykonywać z ramienia wydziału kra- 
Jowego czynności, wymagające znajomości facho- 
wej rybactwa. 

Do tych czynności powołał wydział krajowy 
tymczasowo, po zasiągnięciu opinji kraj. komisji 
rolniczej (sekcji stałej), elewa oddziału techni- 
A Pręcki po z agi m a” E T 7 ZETRGIDGĆ |enato w Pace prezesa. -- Zerwali ze 
sobą... 

Nie dochodził dla czego, lecz zdawało ma 
się, że z uzyskaniem tej pewności, jakiś ciężar 
usunął mu się z piersi. Natychmiast wszakże, 
myśl jego zwróciła się w innym kierunku, ka 
owemu, listowi anonimowemu, o którym wspo- 
mniął Żewilski. 

— Co za podłość! — szeptał sam do siebie. 
— Taką bronią wojować, takich dróg używać! . 
I jaki cel mógł mieć przy tem? Wszak nie 
przypuszcza, że skrycie rzucanemi podejrzeniami 
podkopie pokładane we mnie zaufanie, prze- 
szkodzi mi w dopięciu celu moich marzeń i za- 
biegów |... Ha, zobaczymy | O DARK czekaj- 
my tylko końca, panie Makrowski! . 

Ta przesunęły się przed jego Sgzytna wszy* 
stkie przykrości, jakich doznał z powodu tego 
człowieka od chwili, gdy po ożenieniu się, osiadł 
na stałe w stolicy... Wszystkie owe drobne na- 
pozór i nie nieznaczące szykany, trudności, na 
każdym kroku stawiane przeszkody, wszystko 
to było jego jedynie dziełem!.. Że nie ugiął się 
wśród tego, owszem że zdobył stanowisko, powa- 
żanie, a nawet względny majątek, zawdzięczał 
tylko własnej energji; lecz pamięć krzywd do- 
znanych wrosła mu, głęboko w serce. Między 
nim a Makrowskim toczyła się eiągle głucha, 
bezpardonowa walka konkurencyjna, milknąca 
czasami, lecz nieustająca ani na chwilę. W tej 
walce on był stroną atakowaną i bronił się 
wyłącznie, przeciwnik zaś nie przebierał w środ- 
kach i nie cofał się nawet przed podstępem 
i skrytą, haniebną napaścią, byle mu tylko za- 
szkodzić i byle go dotknąć. 

Ów list anonimowy służył za, najlepszy tego 
dowód, bo Pręcki nie wątpił ws:ale, że Makro- 
wski był jego autorem. 

Podniecony, ożywiony myślą o tej skrytej 
walce, zajął się gorliwie budową. W mięszał się 


— A więc mówiła prawdę! — pomy- | w wir pracujących, sam wszystko oglądał, wy- 


cznego wydziału krajowego, a zarazem docenta ry- 
bactwa w kraj. szkole rolniczej w Dublanach 
p. Rozwadowskiego, który kosztem fandu- 
szu krajowego wysłany był do znakomitszych 
hodowców ryb w kraju i za granicą, celem 
obznajomienia się z rybactwem. 

Dotychczas wydzierżawiono 29 rewirów ry- 
backich, a to na rzece Skawie 10, a na rzece 
Rabie 19 rewirów. Określono dalej ostatecznie 
rozgraniczenie 75 rewirów rybackich, a to na 
rzece Sole 16, na Dunajcu 39, na Bugu 20 re- 
wirów ; zaś rozgraniczono t4mczasowo 36 rewi- 
rów na rzece Wiśle. 

Ponieważ w kraju naszym bardzo trudno 
dostać narybku ryb szlachetniejszych gatunków, 
a niektórych gatunków ryb zupełnie nie można 
dostać, przez co rozwój gospodarstwa rybnego 
bardzo jest utrudniony, wydział krajowy po 
objęcia administracji rewirów rybackich będzie 
potrzebował znacznej ilości narybku do zarybie- 
nia rzek. Wskutek tej potrzeby zajął się wy- 
dział kwestją, czy nie należałoby założyć u nas 
w kraju zakładu hodowli ryb. W tym celu roze- 
słał wydział krajowy do znanych zakładów tego 
rodzaju za granicą się znajdujących odpowiednio 
ułożony kwestjonarjusz, ażeby otrzymać potrze- 
bne daty, a równocześnie polecił przygotować 
plany kosztorysy takiego zakładu. 

Co roku powstają po za granicami naszego 
kraju zakłady hodowli ryb. W roku bieżącym 
zakłada wydział krajowy zakład hodowli ryb, 
na którego założenie uzyskano bezpłatnie grunt 
w dobrach funduszu religijnego. 

Rząd 2a8 pruski przyrzekł założyć w tym 
roku na Szląsku pruskim stację doświadczalną 
dla chowu ryb. Zakładów produkcji narybku 
posiadają Niemcy bardzo wiele. 

Prócz tego zajmuje się wydział krajowy go- 
rąco sprawą zakładania drobnych włościańskich 
stawków rybnych. Wydział krajowy w sprawach 
rybactwa stara się działać wspólnie z towarzy- 
stwem rybackiem, aby na tej drodze osiągnąć 
jak najkorzystniejsze rezultaty przy wykonawa- 
niu krajowej ustawy rybackiej. 


Znowu sprawa językowa. 
Czerniowiecka Gazeta Polska pisze: 
Bukowina, która dotychczas nie posiada 

ustawy, któraby normowała języki „używane w 
kraju“, — obecnie dopiero, za rządów prezy- 
denta p. dr. Groegsa, wchodzi w najdrażliwsze 
dla każdego rządu austrjackiego stadjom: w 
kwestję językową, a obowiązek każe stwierdzić, 
że nie ludność i nie jakiekolwiek stronnictwo 
polityczne, ale właśnie rząd miejscowy podej- 
muje na tem polu inicjatywę... Ze akcja ta, 
poniewolnie, czy rozmyślnie, kieruje swe ostrze 
tylko przeciwko Polakom, na-to — obok zna- 
nego już zakazu mówienia publicznie polsku — 
mamy obecnie nowy, niemniej dla nas bolesny 
dowód. 

W szkołach ludowych Bukowiny od lat 
dawnych istnieje zwyczaj, iż wszelkie świade- 
ctwa *zkolne wystawiają w języku niemieckim. 
Kierownicy szkół w tym celu sprowadzali sobie 
z c. k. nakładu książek szkolnych z Wiednia 
papier z orłem i znakami wodnemi i drukowali 
na nim niemieckie formularze. Dopiero obecnie 
pan prezydent kraju, jako przewodniczący c. k. 
krajowej rady szkolnej wydał do wszystkich 


okręgowych rad szkolnych w kraju okólnik, 
który tutaj w dosłownem powtarzamy tłu- 
maczeniu : 


„C. k rada szkolna krajowa na Bukowinie. 
L. 181%. Do wszystkich c. k. rad szkolnych 
okręgowych i do czerniowieckiej miejskiej rady 
szkolnej. Celem niezwłocznego poinfurmowania 
podwładnych zarządów szkolnych, zawiadamia 
się c. k. okręgową (miejska) radę szkolną, że 
centralna dyrekcja c. k. nakładu książek szkol- 


pytywał po imajstrzych o różne szczegóły, radził, 
poprawiał, wydawał polecenia, ani się spostrzegł, 
jak mn czas zbiegł do wieczora i ozwał się 
dzwonek, wstrzymujący robotę. Tak był zajęty, 
że tego dnia o obiedzie nawet zapomniał. 
racając do domu, ujrzał z daleka Strom- 
kego. Skręcił prędko w boczną ulicę, aby się 
z nim nie spotkać. Był teraz mniej niż kiedy- 
kolwiek usposobiony do słuchania jego uwag. 
Zresztą, wkrótce zapomniał o tem spotkaniu. 
Jakby sztuką czarodziejską, Makrowski, wyłą- 
cznie Makrowski zajął teraz wszystkie jego 
myśli. Nienawidził go zawsze, lecz dziś postawił 
0 ie literalnie za punkt honoru pokonać go zu- 
Po nie, dowieść mu, że mimo wszystkich jego 
lini iegów i niskich napaści, on odniesie na całej 
inji zwycięztwo, zatryumfuje niepodzielnie! Obu- 
rzaa go nikczemność sposobów walki przeci- 
wnika, lecz tembardziej zapragnął upokorzyć go. 
Odtąd cały swój czas poświęcił budowie. 
Minął dzień jeden, drugi, trzeci, wreszcie tydzień, 
a on nie pomyślał nawet o niczem innem. Ran- 
kiem, wraz z robotnkami zjawiał się na placu, 
a wieczorem, odchodził ostatni. Ze Stromkem 
nie widywał się, tłumacząc to sam przed sobą 
brakiem czasu; Stromke zaś, spostrzegł może, 
że on go unika, bo nie narzucał się i nie od- 
widzał go wcale. 
Gmach Banku związkowego, rósł w oczach. 


VI. 


Pewnego dnia, gdy dla południowego posiłku 
przerwano roboty przy budowie, a Pręcki, za- 
mierzająć również Pójść na obiad, wyszedł na 
ulicę, zbliżył się do niego jakiś niepozorny człe- 
czyna i skłoniwszy się głęboko, podał list. 

— Od kogo to ? — zapytał Pręcki, ujrzawsszy 
na kopercie nieznane sobie pismo. 

— To od mojej pani... Tam podpisano... 
odparł oddawca listu i skłonił się znowu 3% wiel- 
ką aniżonością. 


wychodzi codziennie niewyłaczając : iedziel i świat o godzinie 8 
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Rok XXVIIL 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie : 
Biuro Administracji „Dzieanika Polskiego 
L6i7 w domu pana Kise 
pp. Haasensiein et Vogler, (Otto Maa ), 
Dukes H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mossa 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Koloi 
Haasenstein et Vogler i Ü. L. Daube ; w Hambur u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: ©. Adam 38 u 
de Varenne. 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne porniine komu- 
nikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 
Prywatne korespondeneje 12 i nekrologja 30 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1'/, centa A wyrazu. Pomieszkania 


Piae Marja i 


We Wiedniu: 
M. 


rako 


nych w Wiedniu powierzyła uniwersyteckiej 
drukarni R. Eckhardta w Czerniowcach druk 
i sprzedaż odpowiednio apretowanych blankietów 
na szkolne świadectwa uwolnienia ze szkoły, na 
świadectwa dla prywatystów szkół ludowych, 
ora na świadectwa frekwentacyjne dla uczę- 
szczających na naukę powtarzania. Powyższe 
blankiety, wygotowane w językach niemieckim, 
rumuńskim i roskim, będą mogły obecnie naby- 
wać kierownicy szkół. Kierownicy szkół pod 
osobistą  odpowiedzialnością mają obowiązek 
bezwarunkowo powyższe świadectwa rozdzielać 
uczniom, a to stosownie do języka wykładowego 
odnośnej szkoły, względnie zaś, gdzie jest wię- 
cej języków wykładowych, stosownie do o;czy- 
stej mowy dotyczącego dziecka. Jnspektorowie 
szkół mają dokładnie nadzorować wykonania. 
W Czerniowcach, 12 kwietnia 1895 r. C. k. 
prezydent kraju: Goess mp.“ 

Rzecz jasna, iż rozporządzenie powyższe, u 
względniające prawa języka ojczystego dzieci 
szkolnych. powitalibyśmy, jako akt sprawiedliwo- 
ści, gdyby nie okoliczność, że w niem widzimy 
nowy, pośredni ucisk naszego polskiego żywiołu. 
W Czerniowcach na 5266 dzieci szkolnych, za- 
pisało się w r. 1893/4: Żydów 1568, Rumunów 
931, Rusinów 930, Niemców S17, a 1020 dzieci 
z ojczystą mawą polską. We wszystkich szkołach 
śródmieścia w klasach wyższych wykładowym 
jest język niemiecki, natomiast w niższych naj: 
częściej polski, po nim ruski, a najmniej rumuń- 
ski. W jakimże języku „ojczystym“ wystawi 
szkoła świadectwo dziecku polskiemu, skoro pol- 
skich blankietów drukować się nie będzie ? 

W wielu szkołach na prowinej: zachodzi ta- 
ki sam stosunek, a nawet istnieje jedna szkoła 
w kraju, gdzie wyłącznie i jedynie polskiego 
tylko uczą języka, a żadnego innego. Więc Ru- 
SI — ruskie, Rumun — rumuńskie, Niemiec — 
niemieckie otrzymują świadectwa, a tylko Polak 
nie będzie mógł dostąpić tej łaski, iżby reskrypt 
prezydenta kraju także jemu zapewnił „język 
ojczysty,” w którym zresztą uczy go szkoła 
sama ? 

Wiadomość, że Koło poselskie polskie w Wie- 
dniu tak szczerze i gorąco ujęło się krzywdy 
Polaków bukowińskich, sprawiła pośród tutejsze- 
go społeczeństwa polskiego równie silne, jak do- 
bre wrażenie i upadającym na duchu dodała na- 
dziei. W ostatnich latach prześladowanie, ba, po- 
niewieranie naszego żywiołu w tym kraju przy- 
brało już takie rozmiary, że uważano nas, jako- 
by za wyjętych z pod prawa parjasów. Przed 
trzema laty szukaliśmy opieki u Koła polskiego 
w Wiedniu. Niestety, nadzieje, jakie wówczas 
obudziły w nas przyjęcie ze strony byłego pre- 
zesa Koła, p. Jaworskiego, nie ziściły się, a oko- 
liczność ta spowodowała jeszcze gorszą sytuację, 
bo ośmieliła naszych przeciwników, a zarazem 
u własnego ogółu naszego osłabiła wiarę w przy 
szłość. 

Dzisiaj posłowie polscy w Wiedniu z wła- 
snej inicjatywy ujęli się za nami, a nazwiska 
osób, które na posiedzeniu Koła domagały 
się energicznej akcji niemniej, jak stanow 
czość samego prezesa p. Zaleskiego, pozwa- 
lają wierzyć, że przynajmniej w tym wypadku 
doczekamy się należytego wymiaru sprawie- 
dliwości. 

Akcja wiedeńskiego Koła polskiego w da- 
nej chwili posiada dla Polaków bukowińskich 
znaczenie tak wielkie, jakiego dotychczas nie 
miał dla nas żaden wypadek politycznny. Wzbro- 
niono nam już prawa przyrodzonego każdej je- 
dnostce ludzkiej: prawa przemawiania publi- 
cznie w języku ojczystym. Gdyby zakaz w za- 
sądzie został potwierdzonym, natenczas konse- 
kwencje jego będą dla nas gorsze, aniżeli dla 
rodaków naszych pod pruskim, lub moskiewskim 
zaborem ! 


Pręcki objął g go badawczem spojrzeniem. 
Był średniego wzrostu, szczupły, ubrany w 


szarą, obcisłą kurtę lokajską, dość już wytartą i , 
poplamioną. Twarz miał chudą, gładko wygoloną, | 


a skórę na niej żółtą i zawiędłą, gdzieniegdzie 
lekkiemi zmarszczkami upstrzoną. Trudnoby było 
wiek jego dokładnie oznaczyć. Z pozoru mógł 
mieć równie dobrze lat pięćdziesiąt, jak trzy- 
dzieści. Trzymał się pochyło. a niepewnej barwy 
oczyma wodził po ziemi, jakby go raził blask 
słoneczny. Zdjęty z głowy filcowy kapelusz obra- 
cał przytem w palcach, nie śmiejąc go widocznie 
włożyć napowrót 

— Nakryjcie głowę! — rzekł Pręceki. — 
Czy ma być odpowiedź? 

— Niech wielmożny pan będzie łaskaw 
przeczytać... — odrzekł sługus i nakładając 
kapelusz, usunął się z ponownym ukłonem 
na bok. 

Pręcki rozdarł kopertę i wyjął z niej mały 
Było tam kilka wierszy zale- 
dwie  Przebiegł je oczyma raz i drugi i zamy- 
ślił się, a na jego twarzy odmalowało się wyra 
źnia — wahanie. 

— Czy będzie jaka odpowiedź, wielmożny 
panie? — ocknął go głos służącego, który z 
pod oka zdawał się uważnie śledzić grę jego 
fizjognomii. j 

— Nie wiem jeszcze.. na razie, nje.. 
odparł Pręcki, chowając list do kieszeni, — Mo- 
żecie teraz odejść. 

żacy ukłonił się 
szedł. 

Po jego oddaleniu się, 
list i odczytał go raz jeszcze. 
następuje : 

„Szanowny Panie! W pilnym interesie pra- 
gnę widzieć się z Panem jak najrychlej. Jestem 
niezupełnie zdrowa i wychodzić nie mogę, 
zatem proszę, abyś Pan zechciał pofatygować 
się do mnie. 


i od 


z UsBzanowaniem 


Pręcki wydobył 
Brzmiał on jak 


k 
Reklamy w rubi ryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


o 1 et. od wyr! 


Cieszyńscy Niemcy przeciw 
językowi polskiemu, 


Na posiedzenia cieszyńskiej rady miejskiej 
dnia 7. b. m. postawiła komisja szkolna, w spra- 
wie wprowadzenia obowiązku nauki języka 
polskiego w cieszyńskich zakładach naukowych == 
następujący wniosek : 

„Na podstawie państwowych ustaw za 
sadniczych ($ 19.), państwowej ustawy o szko- 
łach ludowych, jakoteż rozporządzenia  szląskiej 
rady szkolnej krajowej, wedle których nie do- 


puszczony jest przymus uczenia się drugiego 
języka krajowego i wedle których zadość juz 
co 0 


uczyniono koniecznym wymaganiom 
obznajomienia się z drugim językiem krajowym 
(polskim lub czeskim), ale w razie potrzeby 
rozszerzyć wolno istniejące urządzenia; w 
uwzględnieniu tego faktu, że w teraźniejszych 
panach naukowych nie może znaleść pomie - 
szczenia jeszcze je den przedmiot obowiązkowy — 
bez narażenia fizycznego i umysłowego rozwoju 
uczniów, „w uwzględnieniu tego faktu, że ukró- 
cenie innych przedmiotów naukowych mu- 
siałoby wielkie wyrządzić szkody, zwłaszcza, 
że wówczas o doborze personalu nauvzyciel- 
skiego decydowałaby nie zdolna fachowa, jeno 
w pierwszym rzędzie dokładna wszystkich wy- 
kładowych języków znajomość ; 

„W uwzględnieniu dalej tego faktu, że z 
jednej strony należałoby wprowadzić w szkołach 
nie jeden, lecz oba języki słowiańskie, co w wy: 
niku napotkałoby na znaczne przeszkody, a z 
drugiej strony naraziłoby szkoły cieszyńskie na 
szkodliwe wyrwanie się z jednolitego organizmu 
szkół szląskich ; 

„W uwzględnieniu tego, że polityczna do- 
niosłość podobnego zarządzenia odbiłaby się nie 
obliczalnie na stosunkach ludności niemieckiej, 
ponieważ Niemcy sami zrzekliby się przez to 
części swego terytorjum, sami zniszczyliby do- 
tychczasowy niemiecki charakter wychowania, 
a nie zyskaliby za te nawet uznania ze strony 
żywiołu słowiańskiego, (czego najlepszym dowo- 
dem sprawa gimnazjum polskiego w Cieszynie, ) 
locz owszem rozdmuchaliby jeszcze bardziej wal- 
kę narodową; 

Wreszcie w uwzględnieniu tego, że dotych- 
czasowe próby wprowadzenia kilku języków wy- 
kładowych, przedsięwzięte w Czechach i Styrji, 
wydały pod pedagogicznym i politycznym wzglę- 
dem ujemny rezultat — 

Stawia komisja wniosek, by nad sprawą 
wprowadzenia języków słowiańskich jako wykła- 
dowych przejść do porządku dziennego.* 

Wniosek powyższy jednogłośnie przyjęto. 

Cóż poczną wobec tego naiwni — którzy en- 
tuzjazmowali się ustępstwem Niemców cieszyń- 
skich na rzecż języka polskiego? Nie zachwy- 
cając się swego czasu znaną uchwałą rady 
miejskiej cieszyńskie mieliśmy niestety słusz- 
ność. 


Afendakis-Papakosta et Comp. 


Budapeszt 11. maja. 
„Robert i Bertrand, czyli dwaj złodzieje,“ 
znany melodramat ze śpiewkami na arcy wesołą 
nutę znalazł dwóch nadzwyczajnych wykonaw- 
ców w osobach, tak głośnych dziś Affendakisa i 
Papakosty, — tylko, że skutkiem niegodziwości 
policyj róznych państw zakończenie będzie nieco 
inne niż u Nestroya. Policja budapeszteńska 
przyczyniła się do tej zmiany w najznączniej- 
szej mierze. Przez pochwycenie przywódców 
czcigodnej bandy, która witrychem i bez witry- 
cha niepokoiła wertheimówki całego niemal kon- 
tyngentu, wyświadczyła ona prawdziwie „niię- 
dzynarodową* przysługę. Punktem wyjścia dla 
policji budapeszteńskiej, było uwięzienie Risticsa 


Liczę na to, że mi Pan nie odmówisz i o- 
czekuję z niecierpliwością. 
Helena Corretttt". 


Poniżej podany był adres: „Ulica Szeroka, 
42, drugie piętro“. 

Pręcki zastanawiał się długo nad tem, 
ma znaczyć to osobliwsze wozwanie ? 

— Czego ona może jeszcze 


co 


chcieć ode- 


' mnie! — myślał. — Przecież nie ma chyba za- 


miaru zaciągnąć u mnie nowej pożyczki |... 

W ogóle, Pręcki nie był zdecydowany, czy 
ma E zadość żądaniu pięknej aktorki. 
Przez ostatni tydzień, zajęty budową, prawie że 
nie wspomniał o niej i było mu z tem dobrze, 
czał, że odzyskuje spokój wewnętrzny. Z dru- 
giej strony, coś go korciło teraz, aby się z nią 
zobaczyć. Mając w pamięci przestrogi Strom- 
kego, doznawał wrażenia, jak człowiek stojący 
nad urwiskiem, który nie może się „jednak oprzeć 
pragnieniu zgłębienia wzrokiem ziejącej u stóp 
przepaści. 

W złym humorze wrócił tego dnia na obiad 
do domu, ai jedzenie mu nie smakowało; 
stawiał sobie ciągle jedno pytanie: pójść, czy 
nic pójść ?... 

Ostatecznie, zdecydował się 
Lepiej będzie, gdy z tą kobietą zerwie wszel- 
kie, najlżejsze choćby stosunki! Posądzi go 
może o niegrzeczność, lub brak wychowania — 
cóż z tego? Nie dba o to i nie pójdzie... 

Pomimo tego postanowienia, w kilka godzin 
później, pociągnąć za dzwonek u drzwi panny 
Corretti. Sam strofował się za to w duchu, lecz 
za nie w świecie nie byłby już teraz z pod 
drzwi zawrócił. 


na to drngie. 


(Ciąg dalsgy nastapi.) 
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MIAIWŁĄ YYY IGUFNSBLEWU MAJAO ISU 


AU LOUVRE” 


, wstążek, 


, przedpekojów i pokojów 


, firanek 


płuszowych 


pp. dła pokojów jadalnych 


poczem w ręce jej wpadli Affendakis i Papako- 
ata, wreszcie Stalio. 

Po nitce do kłębka dążąc, zdołano zestawić 
formalną statystykę sprawek dokonanych przes 
szanowną bandę. Nie rzucała się ona oczywi- 
ście na drobiazgi, uprawiała tylko interes w wiel- 
kim stylu. 

Oto rejestr łupów zebranych przez między- 
narodowe towarzystwo oszustów : 

Rok 1893. 

Marsylja (dzień niewiadomy) w cukierni 
„Mediterranée“ 1530 fr. a 

Marsylja (dzień niewiadomy) u mr. Pi- 
quencola w „Hotel de Colonie“ 400—500 fr. 

Wiedeń 28/29. maja u Gottlieba Katora, 
spedytora 2412 zł. 

Wiedeń 21/22 lipca u Adolfa Kaufmanna 
2200 zł. 

Zombor 27/28. sierpnia w towarzystwie 
akcyjnem młynów parowych 6400 zł. 

Budapeszt 12/13. pażdziernika w skła 


dzie papierów 730 zł. 
listopada u J. D. Klei- 


we Lwowie, plac Kapitulny liczba 3. 


Buda-Peszt 7/8, 
na, spedytora, 4700 zł 
Monachjum 258/29. grudnia w bankn L 

Weinmanna 2.400. 

Ogółem tedy przyniósł ów rok 28.653 zł. 

Rok 1894. 

Rosenberg 5;6. lutego w Kasie oszczę- 
dności 13 zł. 

Lipsk 16,17. 
marek. 
Marsylja 23. lutego u Mr. Garcina 
1703 fr. 

Lipsk 2223. lutego u J. G. Silbera 
100 fr. 

Wiedeń 14/15. marca u A. Wilhelma et 

Comp. 3200. 

Praga 56. kwietnia Fr. 
4300 zł. 

Praga 27,28. kwietnia u Z. M. Kodies- 
ka 800 zł. e 

Wiedeń 10/11. 
2500 zł. 

Wiedeń 17/18. maja u F. Figdora 2500 zł. 
Graz 10/11. sierpnia u E Steinera 9100 zł. 
Tórók-Kanizsa 24/25. sierpnia w urzę- 

dzie podatkowym 24 000 zł. 

Marsylja 31. sierpnia u M. M. Ronsseta 
i Carbonnela 1423 fr. 

Marsylja 11. października u mr. Brosseta 
1894 fr. 

Drezne 12/13. października u Radeber- 
gera 960 marek. 

Marsylja 24. pażdziernika w konsulacie 
austro- węgierskim — próba bezskuteczna. 

Praga 30. listopadajl. grudnia u J. S. 
Winer — próba bezskuteczna. 

Wiedeń 14:15. grudnia u H. Klizgera — 
próba bezskuteozna. 

Wiedep 30/1. 
Goldschmida 58 zł. 

Ogółem w r. 1894 — 47681 zł. 

Rok 1895 

skąpe tylko przyniósł bandzie żniwo, ponieważ 
zaraz z początku tego roku położono kres jej 
„pracy*. 

Wiedeń 45. stycznia u firmy Michaelis u. 
Entztadt 250 zł. 

Wiedeń 10/11. stycznia u E. Poppera — 
próba bezskuteezna. 

Bada-Peszt 18/19 stycznia u 5. Markusa 
350 zł. 

Buda-Peszt 30/31. stycznia u Meiera i 
Verego 2200 zł. 

Styczeń więc rb. przyniósł bandzie tylko 
2800 sł. 

m Ogólny Ex połowu py piec otołąga, 
obliczony na eny austrjackie wynosi tea 
78 638 zł. í H ‘3 ý 7 

Obok Papakosty i Affendakisa, których bio- 
grafje dostatecznie są jaż spopularyzowane, naj- 
wybitniejszą w bandzie odgrywał rolę Ivan Ri- 
stics, alias Stefan Tasipof recte Gliso Si- 
mies-Pribojae. Poliaja tntejsza zdołała u- 
chylić rąbka zasłony, okrywającej tę postać i 
dokładnie poznać wszystkie tajniki jego żywota. 

, Ojciec Risticsa, Simics Jefice, był rzeźni- 
kiem i sposobił syna do tego samego rzemiosła, 
Przed 30 laty przeniósł się stary Simics z Pri- 
boja do Vreski. Głliso miał trzech braci i sio- 
strę, obecnie żonę nauczycieła w Bresjopolje. 

Karjerę łotrowską rozpoczął Giso od zamor- 
dowania Bahto Suljemanowicza z Obudavaca w r. 
1878, a to z pewodu, że kupiec ów, napadnięty 
przez Simicsa i czterech towarzyszy, nie chciał 
wydać im swej całej gotówki Niebawem po tem 
popełnił Głliso drugie morderstwo i podpalił czyjś 
dom. Gdy pojawiły się ra wojska anstrja- 
okie, umknął rabuś i odtąd nawet rodzina dłaż- 
szy czas nic o nim nie wiedziała. Zgłosił się do 
piero przez pełnomocnitwo dla zabrania spadku 
po zmarłym bracie Pawle. 

W r. 1887 aresztowany został w Budape- 
szcie s powodu kradzieży połączonej z włama- 
niem się, a odniedaiawszy 4 lata w więzienia, 
udał się w r. 1891 do Wacowa, skąd niebawem 
znów zniknął bez wieści. 

Wedle poszlak zebranych przes policję bada- 
peszteńską, zaznajomił się Risties w areszcie z Af- 
fendakisem i obaj postanowili wspólnie operować. 
Affendakis zaznajomił ge następnie z Papacostą, 
Staliem, Parmousianem i Panaretosem. Jako pole 
operacyjne obrano Europę środkową. Narzędzi 
dostarczył Simies, on też po większej części 
wykonał wszystkie uajważniejsze operacje; cza- 
sami tylko „pracował“ w dwójkę, lub w trójkę. 

Porozbijali kaz podostatkiem — tej jednej 
atoli już nie rozbiją, w której policja ukryła ta- 
kie skarby łotrowskiego sprytu, jakiemi są oni 
sami. Csikos. 
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aksamitów i towarów jedwabnych. 


przed i nad łóżka, mów, negliżów, parasolek i parasoli, kapeluszów damskich, 
jako- bielizny męskiej,. damskiej i dziecinnej, koronek 


grudnia u Hellemana i 


, kap na łóżka i stoły, 


koców, kołder i koeów do podróży. 


ych, dywaników 
» portjer i firanek koronkowych 


, narzutek na otomany, 


dziecinnych 


też kap 


en, chodników, linoleum 
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dóbr, Nsięży, nauczy 
, prywatnych, lasowych i dom 


umożliwilińmy zakupna na częćciowe apłaty. 


w merji, oraz dla pp. włakciejeli 
urzędników państwowych 


z 


Lwowska ochotnicza straż ogniowa. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa ochotni- 
ezej straży ogniowej „Sokoł* odbyło sę onegdaj 
po południu we Lwowie. 

Rok ubiegły — jak czytamy w sprawozda- 
niu wydziału — pozostawił po sobie niezatarte 
ślady, odbył się bowiem pierwszy walny zjazd 
straży ogniowych z całego kraju, połączony z 
ćwiczeniami na boisku wystawowem w obecności 
cesarza. Wydział towarzystwa zajął się lokowa- 
niem gości. Wydział zajmował się w dalszym 
ciągu nauką śpiewu dla członków, a życie towa: 
rayskie podtrzymywał dzielnie „komitet zaba- 
wowy. 
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dywanów, portjer i firanek. 
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Myśl wybudowania gmachu na pomieszcze- 
nie własnej strażnicy nie mogła być dotąd wpro- 
wadzoną w czyn, a to z powodu braku gruntu 
odpowiedniego, od gminy uzyskać się mającego. 
Kwota, zebrana na ten cel, wynosi 74 zł. 15 ct., 
a zasilana jest nadal centowemi składkami. 

Majątek. towarzystwa przedstawia wartość 
10.218 zł. 438 ct, w porównaniu z rokiem 1893 
powiększył się o 279 zł. 36 ct., co świadczy o 
oszczędności i o dobrej gospodarce zarządu. 

Bibljoteka towarzystwa liczy obecnie 868 
tomów i 27 zeszytów. 

Co do pełnienia służby na mieście, to pogo* 
towia teatralne odbywały się regularnie, pomimo 
uciążliwej służby, gdyż aż w trzech miejscach 
t. jj. w teatrze hr. Skarbka i w teatrze letnim 
i w cyrku. Przy pożarach straż ochotnicza była 
bardzo czynną, rozwijając skuteczną i energi- 
czną akcję. Od komendy wojskowej otrzymało 
towarzystwo podziękowanie za dzielną pomoc 
przy gaszeniu pożaru baraków w ogrodzie Ja- 
błonowskim. 

Ze sprawozdania rachunkowego wyjmujemy 
następujące cyfry, przedstawiające pewien inte- 
res dla szerszego ogółu: Fundusz obrotowy wy- 
nosił w przychodzie 3103 zł., w rozchodzie zaś 
2374 zł. 40 ct., fundusz rezerwowy zaś w listach 
Banku kraj. 4453 zł. 86 ct. Inwentarz głównie 
w przyrządach pożarnych przedstawia wartość 
4843 zł. 82 et. Członków honorowych liczy Towa- 
rzystwo 19, wspierających 106, czynnych zaś 101. 

Zgromadzenie zagaił dopiero po godzinie 4. 
wskutek choroby prezesa p. Kleina, naczelnik 
korpusu p. Hryniewicz, poczem, po odczy- 
taniu protokołu z poprzedniego zgromadzenia 
przez p, Klapkowskiego, udzielił bliższych 
wyjaśnień co do samego sprawozdania i złożył 
podziękę członkom za gorliwie spełnianie swych 
obowiązków, dobrowolnie na siebie przyjętych. 
Zmarłym członkom oddano hołd przez pow- 
stanie. 

Co do sprawozdania bibljotecznego, postawił 
p Domiszewski wniosek, aby sporządzono 
katałog w kiłku egzemplarzach w celu lepszego 


zorjentowania się w rodzaju dzieł, — eo te 
uchwałono. 
Z sprawozdania „komitetu zabawowego* 


dowiadujemy się, że w roku zeszłym wprowa- 
dzono w życie teatrzyk amatorski. W teatrzyku 
tym dano 6 przedstawień; paniom, które (brały 
udział w przedstawieniach złożono podziękowa- 
nie przez powstanie, — Zaznaczyć “tutaj j4- 
leży, iż z gier towarzyskich karty i domino są 
stanowczo wykluczone. — Za dodatnią działal- 
ność wyrażono na wniosek p. Domisze- 
wsk iego komitetowi głowa szczerego nznanię. 

Wydziałowi uchwalono na wniosek komisji 
rewizyjnej absolatorjum jednogłośnie. 

Budżet na rok 1895 wynosi w dochodach 
2658 zł. 60 et., w rozchodach 1930 zł. | 

W miejsce nstępujących członków wydziała 
wybrano Ba nowo tych samych t. j. pp. Klapo- 
wskiego Jana, Friiauffa Wojciecha i Kostiuką 
Jana. Sąd polubowny pozostał przez zkiamącję 
ten sam, a mianowicie pp. (łubrynowicz lady: 
sław, Ķużaiewicz Wincenty, dr. Madeyski 
Edward, dr. Ostaszewski-Barański Kazimierz j 
dr. Roszkowski Gustaw. Również i komisja kon- 
trolnjąca pozostała w tym samym składzie, a 
mianowicie pp. Sklepiński Karol, Btyorer Adolf 
i dr. Zgórski Alfred. 

Panu Meslerowi, b. członkowi straży; udzie- 
lono sapemogi w kwocie 10 zł. 

Wezwano również wydział, aby zajął pig 
stanowco w tym roku arządzeniem jubileuszu i 
poświęceniem RÓ zę również, aby posu- 
nął o ile możności naprzód sprawę budowy włą- 
snej strażnicy. ] 

Wydziałowi w końcu uchwalono pedzięko- 
wanie i srebrne odznaki dla jego członków, 

Narezeje „daiki* wniosek postawił niejaki p. 
Ludwik Gajewski, krawiec, aby straż lwow- 
ska wystąpiła ze związky krajowego, „gdyż na- 
żenie do niego nie przynosi żadnych korzyści 
i pieniądze się obracają plus mmus- Chodziło 
tu głównie o asekarację członków przy wypaą 
kach pożarowych. Po odpowiedzi p. Hrynie- 
wicza, zgromadzenie w dobrze zrozumia 
nym interesie wniosek ten odrząciło, g gre 
sztą i komplet był za mały do jego uchwalenia 
Wskniek tego też posiedzenie zamknięto. 


YPyścg lwowskich cyklistów. 
Lwów 13. maja. 

Ma dzień onegdajszy — w razie sprzyjają 
eej pogody — naznaczony był pierwszy tegoro- 
czny wyścig lwowskiogo klubu cyklistów. I)zio- 
nek prawdziwie majowy przyniósł pogodę pię- 
kną =- record tedy mógł się odhyć bez prze- 
szkody. Jako metę ustanowiono 28 kilometrów 
tam i tyleż z powrotem — a więc razem prze. 
szło 7 mil. Drogą, na której miały się odbyć 
zapasy, był gościnięę stryjski -— teren pie dość 
szczęśliwie wybrany, w owych bowiem 38 kilọ- 
metrach mieli współzawodnicy do przebycia 
dwanaście wcale znacznych wzniesień. 

Komitet sędziów stanowili pp: Krobieki 
Wiktor, Morstin hr. Henryk, Pieniążek Jarosław 
i Todsehinqler Albin. Jako starterzy fangowali 
pp.: dr. Dawidowski Marjan i Borkowzki Kazi- 
mierz, kontrolę zaś pzzy punkcie zwrotnym po- 
wierzono pp. Kaschóe Tadeqszcwj i Gustawowi 
aei 5 sł 3 

o działą w wyścigu zgłosili się następa: 
jący członkowie Wee klubu Qykliatów : 
Aleksander Tnrzański, Józef Roma- 
szkan, Henryk Mikolasch, dr. Fryderyk 
Kratter i w ostatniej chwili Arnold Frie- 
drich. 

Z uderzeniem godziny 4. pop. stater p. Da- 
widowski dał znak podniesieniem chustki i 
eykliści ruszyli z miejsca. Odjeżdżającym towa- 
rzyszyły głośne życzenia „Bzczęliwej drogi“ — 
szczupłej garatki publiczności i licznych cykli- 
stów, przybyłych dla oglądania tryumfu swych 
kolegów. Życzenia te, jakkolwiek szczere, nie 
co do wszyskich jednak miał miały się spełnić. 
Niewielka i tak liczba wyścigowców zmniejszyła 
się wkrótce o dwóch, którzy z '/, części drogi 
musieli powrócić. Smutny ten los spotkał pp. 
dra Krattera i Romaszkana, z których 
pierwszemu popsuł się „pneumatyk*, drugiemu 
zaś „pedały* (w znaczeniu literałnem, nie prze- 
nośnem) odmówiły posłuszeństwa. 

Pozostało już tylko trzech zapaśników i ci 
chyżo pomknęli dalej. Powrotu ich spodziewane 


się między godziną 6. a 7. wieczorem. Na jakiś 50 pror, Opadu nie będzie. 


J. IHNATOWICZ, 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka l. 11. 
Kraków, Sukiennice 1. 30. — Czerniowce, Rynek l. 2. 
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czas przedtem koło mety zaczeła się zbierać 
publiczność, ciekawa obaczyć zwycięzcę Około 
godzioy 6'/, wszczął się szmer i ozwały się 
okrzyki: „Jadą! Jadą!“ — był to jednak fał- 
szywy alarm, spowodowany przez uwijających 
się po gościńcu od strony rogatki cyklistów, 
torujących drogę. Między nimi była także jedna 
cyklistka. Równocześnie z przeciwnej strony 
nadjechali na rowerach dwaj panowie, których 
powitano okrzykami. Byli to dwaj członkowie 
lwowskiego klubu cyklistów, którzy przyjechali 
wprost z Rohatyna, skąd wyruszyli o godzinie 
12. w południe, by jeszcze w czas przybyć na 
rozstrzygnięcie lwowskiego meetinyu. À 

Nareszcie, parę minut przed godz. 6'/, je- 
den s torujących drogę przywiózł wiadomość, 
tym razem jnż prawdziwą, że „jadą“. Wszyscj” 
rzucili się ku gościńcowi i utworzyli zbity szpa: 
ler. Z daleka na gościńcu widać było tylko bia- 
łą koszulkę i niebieską czapkę, pochylone nad 
rowerem w pełnym biegu. Zwycięzca zbliżał się 
coraz bardziej — ktoś go poznał i zawołał: Frie- 
drich! — Tak! to był Friedrich, ten sam, któ- 
ry ostatni zgłosił się do biegu. Przywitano go 
oklaskami. W chwili, gdy stanął u mety, zegar 
wskazywał godz. 6. m. 30. Podano mu szklankę 
wody gishiiblerskiej z koniakiem, który to napój 
wypił duszkiem i dopiero począł przyjmować 
gratnlacje. Pomimo półtrzecia godzinnej wytężo- 
nej jazdy, nie wiele okazywał zmęczenia. Był 
tylko mocno zarumieniony i cały okryty pyłem. 

W 6. minut później stanął u mety drugi p. 
Turzański, po nim zaś o godzinie 6. m. 46 
trzeci p. MikobBasch. Jak się pokazało na- 
stępnie z kartek, odebranych na punkcie zwro- 
tnym przy końcu 28go kilometra, w tem miej- 
scu jeszcze różnica była nieznaczna, Frie- 
drich bowiem odebrał kartkę o godz. 5. m. 7., 
Tożzążaki o godz. 5. m. 9., Mikolasch o godz. 

. m. 12. 


Jakikolwiek był przeto wynik, przyznano 
ogólnie, że wszyscy trzej trzymali się dzielnie 
i zasłożyli na miano dobrych „kolarzy“. Prócz tego 
uznania, dostały im się także nagrody, a mia- 
nowicie: pierwszemu złota szpilka z brylantami, 
drngiemu rewolwer, trzeciemu portfel. 

Dla ciekawych miłośników sportu dodajemy 
jeszcze, że p. Friedrich jechał na 18 kilow.j 
„maszynie The Quadrant, p. Turzański zaś 
również na 18 kilowej The Sport. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy 0 fuadacji Imienia Tadeis a 
Kościuszki, + 

Blarjusz iwowski. 

Wtorek 14. maja, 

Teatr hr. Skarbka: „Szczęście małżeńskie. Po 
ezążek o godz, 9% wieczorem. 


Kalandarz. Wtorek (4.): Bonifacego. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 29, sachód o godzinie 


1. minut 25. 
Wolno pałewąć na 


Eslend. myśliwski. 
cietrzewie i głyszcę. 

Miapowanią. P. Adam Lewicki, asystent ną 
politechnice lwowskiej, mianowany został przez 
radę miejską w Czerniowcach prowizorycznym ięży - 
pierem miejskim dla nadzoru nad miejskiemi wo- 
fociągajaj, 

Do Towarzystwa dz'epyikatzy polskich przy- 
siąpi? jako członek wspierający * poseł Stenigław 
Brykczykski. | P ; 

Ogłaszanie zmiapy i gtany p wietrza. Dy- 
rekja  rnchu kolei państwowych donesi, że w sta- 
cjach kolejowych; Lwów, Stryj, Przemyśl, Nówy 
Zagórz, Skole i Ławocząe, bedą do użytku podróża- 
jących, począwszy od dnia . czerwea, aż go osta- 
tniego września rb, ogłaszane istniejące i w najbliže 
szej dobie spodziewana zmiany stapu powietrza. 

Do ogłoszeń takich dołączone będą mapy meteo- 
rologiczne, dające pxgląd na ogólny stan powietrza 
w Europie. 

„Rodzina“. Walne zgromadzenie towarzystwa 
„iiodziza” ódbyło się ubiegłej niedzieli w Gródku. 
Ze sprawozdania ge rok ubiegły wynika, że towa- 
rzystwo liczy 666 członków i przeszło 50.000 zł. 
ragjątku. Oprady trwały od połddnia go żodziny 
$'a po połądnię. Sprawę qtworzenia funduszu’ po- 
grzebowego przekązano wydziaęoyj centralnemu. — 
Prezesem wybrano pouownie p. Guarkoyskjegy, a 
wiceprezesami pp. Welichowskiego i Mikulińskiego. 
O godzinie 8'/, po południa udałi sią wszyscy na 
objad do sali „Sokoła“ zaproszeni przez reprezentację 
miastą. Wygłoszeno szereg toastów. — Następny 
zjazd odbędzie sią we Lwowie. 

' Qbchód konstytucji $ maji w Stanisławowie 
odbył się d. 5 bm. gkrornić, fale mimo tego pa- 
ważnie i uroczyście. Z brzaskiem dnia muzyka „Far- 
monji kolejowej“ odegrała pobudkę pe ulicach whia- 
sta, ogłaszając dzień tem, dniem święta narodowego. 
Niedługo też zaroiły się szeregi dzielnych „Sokołów“ 
dążących czwórkami, zWaróymy azeragjom na solenna 


Rabożeńgtwo do fary W towarzystwić straży ogriowaj | 


miejskiej, cepotpiczej, z tartaku 1 kolonji. Wieczorka 
w sali teatralnej odbył sią (roczysty wieczorek o 


nader zajmującym programie. Źłożył sig Raf ; Obraz 
historyczny : Przysięga króla Stanisława” przez łks, 


„Wigilja św. Jędrzeja? i Gpiayy sokolego chóru. 

Użycie broni przez žandarma. W ogpopcyjnej 
tej sprawie, o której dogusiliśmy niedawno, otrzymn 
jemy od starostwa w Podhajcach kilka wyjaśnień, 
które w interesie” prawdy pomieszczamy. Otóż žan- 
darm Hatunek wysłany był do Korzowy dla asy- 
stencji przy oddydowapiy kładki na żądanie samego 
zarządu gminnego. * > 

Przybywszy dnia 4, maja rano do Kozowy 
zdąża? Żandarm w towarzystwie przysiężnógo do 
miejsca uątawić się mającej kładki, dokąd droga 
prowadziła przez podwórze rolnika Michała Cendro- 
wskiego.  Cendrowski z siekierą w ręku wzbronił 
przejścia do rzeki, stawił czynńy opór tak, %0 žan- 
darm -—= w obronie własnego życia — był zmuszony 
użyć broni i zranił ciężko Michała Cendrowskiego, 
tudzież brata i żonę powyższego. Michał Gendrowski 
zmarł wkrótce, ale brat jego i żoną Żyją i stan ich 
zdrowia qbeenie już nie budzi obawy. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

Srednia temporatura w tym czasie była 4} 17 0°C., 
najwyższa -|- 24:6'0., najniższa 4+ 09%. >" 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : Wiatr będzie zmienny ze wschodu o 
średniej prędkości 3 m/sek; średnia temperatna 
pozostanie około -- 18°C.. niebo będzie lekko si- 
chmarzone, a wzgłędna wilgotność powietrza około 


WODA FIJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzebnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twayż odówieża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny zos'ał odazczegól- 
niony madalem zasłngi na wystawie przyro LO, lekarskiej w Krąkowie 


i wa Lwowie. — 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wf- 
bór dr. Piotra Forysta, adwokata krajowego i właści- 
ciela dóbr w Tarnowie, na zastępcę prezesa rady po- 
wiatowej w Tarnowie. 

Nowe urzędy pocztowe i stacja teiegraficzne. 
Z d. 16. maja br. wejdzie w życie urząd pocztowy 
w Medyni głogowskiej ze zwykłym zakresem czyn- 

ości. 

A Z d. 1. czerwca br. otwarte zostaną w (Ryma 
nowie (zdrój) i w Szkle stacje telegraficzne, połą- 
czone z urzędem pocztowym na czas tegorocznego 
sezonu kąpielowego, tj: do końca września br. z ogra- 
niczoną służbą dzienną. 

Samobójstwo  Wystrzałem g rewolweru Ode- 
brał sobie życie onegdaj w Źańcucie Peszko Jan, 
obywatel i naczelnik tamtejszej straży ogniowej, 
Przyczyna samobójstwa niewiadoma, 

Nieszczęśliwy wypadek. W Pstrggowej koło 
Czudca w sobotę d. 4. bm. awawola chłopaka stała 
się przyczyną smutnego wypadku. Na folwarku Pia- 
Beczyźnie jeden z fornali zostawił w południe wóz 
na pochyłości leżącej przed bramą.  Dziewięcioletni 
chłopiec przechodząc po wyjściu ze szkoły tamtędy, 
pchnął silnie wóz, na którym właśnie bawiło się 8- 
letnie dziecko jednego z fornali. Wnet naturalnie 
straciło ono równowagę i spadło pod koło, które za: 
trzymało się dopiero na kości ciemieniowej, zadając 
zdaje się natychmiastową śmierć. Dopiero bowiem w 
jakiś czas, gdy przyszli zaprzęgać, spostrzeżono mar- 
twe ciało. Sprawca nieszozęścia przestraszony uciekł, 
nikomu nie nie powiedziawszy. 

Opór wład:y. W przysiołky Psiarnisku pod 
Rzeszowem przyszło d. 6. bm. do przykrych scep, 
które zakończyły się aresztowaniem wiely włościen 
za opór władzy i wdrożeniem przeciwko nim śledztwa 
o zbrodnię gwałtu publicznego. Powód był następy- 
jący: Właściciel Psiarnisk p. August Rieniaszewski 
wytoczył proces o własność 5 morgów grunty kiku: 
nastu włościanom, którzy na gruncie tym od lat kil- 
kudziegięciy byli osiedli, a nawet pobudowali za- 
grody. P. Bieninszewski spór wygra? | w d., 6. bm. 
przystąpił do egzekącji wyroką w aaystencji ġandar- 
mów i najętych chłopów. Zagrodniey jednak mający 
być wyrzuceni, a zwłaszcza kobiety stawiły opór, 
nie dozwoliwszy zaorywać gruntów, które uważają 
za swoje į g których wschodzące plony miały być 
ich jedynem ntrzymanis. (jstajeczpie komisja sado 
wa musiała ustąpić, ale żandarmi uwięzili kilkdną- 
stu opornych, którzy sirowo hędą ukarani. Za kijka 
zaś dat ma zjechać druga komieja sądową w' silniej - 
ą szej asysteneji dla wywłaazozenia włościan. Sześć 
| qziesiąt osób żyjących na ubożuchnych 5 morgach 
pozosjanie bez dachu. Sprawa ła w całej okólicy 
wywarła bardzo przykre wrażepię. 

Zjazd koleżeński byłych neczniów seminarjum 
nauczygiejskiego w Tarnopolu, którzy w roku 1885 
kończyli ten zakład odbędzie się w bieżącym roki 
w Tarnogolu. Bliższych informacyj udzieji Baqczyciel 
gooryk Moszyński w Kalinowszozyznie (poczta i kolej 

miejpoj). ' 

Pomnik dia M'ckiewicza w Stanisławowie. 
W niedzielę odbyło się pośiedzenie komiteta zajmu- 
jącego gię zbieraniem składek, celóm postawienia 
Adamowi Mickiewiezówi pomnika w Stanisławowie. 

otyqhezas zebrane fundusze na tea ce] wynosz 
pokażą kwotę 1007 zł. 54 ct złożonj na ksią: 
żeozkach kasy ogzezędności, będących w przechowaniu 
skarbnika komiteża p. Amirowioza. de yprzedsży 
dwyeceptowych kartek' zebrano dotąd 47 zł. 29 ch, 
tę kwota równie nlokofana jest na książeczce” kasy 
oszczędności hędącgj W przechówaniu skótpnika. ` 

(śwletlenia eł-ktfyczpe w Pizemyślu. Magi- 
strat m. Przemyśla powziął uchwałę, ażeby radi 
miejskiej przedłożyć wniosek o zaprowadzenie elektry- 
eznego okwiejlenia miasta. 

Krónika pfowincjónalp". Zańout. Wystrza- 
łem z dubeltówki Odebrał sobić' w dniu 8. b. m, 
życie tytejszy właściciel realności í naczelnik ochó- 

tniej straży ógniewej, Antoni Peszko, w wieku'54 lat. 

Wadowice. Pod kołami ` pociagu na Btacji 
tutejszej zginął w dniu 8. b. m. nabzelnik” stacji 
Franciszek Czap, zajęty właśnie służbą | kierujący 
przesąwaniem wagonów. Fociąg przeszedł przez 
szyję i odciął głowę od reszty ciała. Powód wy- 
padku niewiadomy; nikt ze służby nie widziął w 
jaki sposób nieszczęśliwy dostał się pod koła. 
Dochodzenie w toku. 

Sierakowesch, w powiecie przemyskim, 
zgorzał dwór, rzadki już dzisiaj zabytek starych pol- 
skich dworów ; wystawiony w r. 1745 z modrzewia. 
Ogień wynucijł podobno w zaniecżyszczonym komi- 
nie "W kwdndriuś "po wyhuchu ognia przybyła 
óchotnicza straż pożarna z Niżankówie * burmistrzem 
Medweckim i dr. Ruczką na czele. Mimo dziejnegó 
ratunku, mąslapo poprzestać na gagzenin zgliszczy, 
ho dwór gorzał jak zapałką. Osób 12, zazqieszkałych 
we dworze, zdołało zaledwie qratować życie, mienia 
ich padło pastwą płomieni. Szkoda wynosi około 
12.000 zł. Dwór był zabezpieczony. 

Ze sfər wojskowych. Postanowieniem cesar- 
skie z 24. maiga br. wnrowadzone zostały dla 
ochrony ' rewýw przedfórtecznych j oentym. kdzama- 
towe działą. — Magózy prowjaptowy w Tarzopoly 
przeniesiony został do diodowa. — Minjęterstwo 
wojny rozporządziło na mocy ustawy wojskowej, ġe 
słuchacze III. roku akademji sztuk pięknych we Wie- 

dniu maja prewe do jednorocznej służby ochotniczej, 

'  Qówietleńie glektrygzne pzentoghowy, W dniu 

2. b. m. dokóhano tfzeciej “z tzędi 'ptóby oświetier 

nia eip ke cenego miasta, przyczem zajaśniał$ wsży- 
| stkió lat rhtej" usiawious na nligąch Częstochowy. 
| Jest ioh'3%, na kazdej diite felszónh "jast “lampy 
dyiyrenajopąlno z zakładu „Cartipg i Matieseh* w 
Łipsku, 0 dziewięciu axqpriich, nA hakn żelaznym ; 
słupy latarpiowe śą drewniage, zaopąfrzone wihdkj 
do podnoszenia i opuszczania lsmpy. atarpie psta- 
wione są po mieście we dwa szeregi; połączone wą 
drutami bronzowemi, umocowanemi na porcelano- 
wych izolątorach, z gm tokiem na stacji, 
która urządzona ' gost w sbecjałńie"* zbiitiowanym 
budynku parterowym na placu“ miejskim obok ra- 
tusza. Budynek ten rozdzielono na trzy ` części, 
z których jedna mieści kotłownię, druga pokój dla 
maszyn, trzecia mieszkanie dla masznisty. Qbkok 
komin” piękdziesiąt 'stóp wysoki,” a dwie atopy 'ma- 
jący średnicy. Kociół n olśnieniu'* ośm * atmosfer, 
systemu inżyniera Sauchowa z fabryki inżyniera 
Bary w Moskwie, zasilany jest w wodę przez 
pompę parową „Wartington* i injektora; wody 
dostarcza specjalnie wykopana studnia. Kotłownia 
połączona jest bezpośrednio z pokojem, mieszczącym 
maszynę firmy „Wastinzhouse (ompaund* o sile 
trzydzieści pięć koni parowych i 850 obrotach na 
minutę. Motor ten porusza za pośrednictwem trans- 
inisji dwie dynamo-maszyny, umieszczone obok, z 
której każda posiada do dziewięć amprów, 900 wolt 
i daje 1150 obrotów na minutę. Maszyny te, sy- 
stemu Brauna, pochodzą z zakładów firmy Lan- 


Puder hy eniczny 


NIGRETINA 


czarny lub ciemny. Cena — 1 pły, 


odświeża i nadźje twarzy 'p: ryje. 3 = 

nśturalną 

za źgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 1 1 słr.*. v, 
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gensipeń 1 Śp w. Fotershiirgt. , 
rował delegowany 2 ramiema tejże firmy, 
podjęła się całego urządzenia,  slektroteeh 


została od ognia w II. rosyjskie toWArzystw. na 
sumę 12.600 rubli. Próby wypadły bardzeć rze 
lampy dają światło jednakowe, lecz njẹ oświ ślają i 
należycie miasta. Oczywiście, że jest ich za mało; | 
ażeby oświetlić całą Częstochowę, potrzeba takich 

lamp tajmńiiej trzy FPęzy  tyló. Urządzęni: tego fx: 
oświetlenia kosztuje miasto 18.600 rubli, za eksplo» i 
atację zaś płacić będzie po 5400 rubli rucżńle. 
Na stacji stałe zatrudniepię mieć będzie trzech 
ludzi, mianowicie: maszynista, pomocnik | palacz, 
Lampy funkcjonować zaczną stale po orzeczeniu 
specjajnei komieji, którą przeszle piotrkowski rzad 
gubernjalny, 


Mordoretwo kapłana. Z Par 
; yża denoszą pod 
datą 11. b. m. o następującej zbrodni: Brat bE À 


{ 
Fryderyk Stilka. Stacja elektrycagę ubezp | 
E 


Broglie, abbé Broglie — kapłan, zażywać. : 
tutejszych sferach atystokratycztydh wieltlsgy” prr +- z 
żania i sympatji — zginął dzisiaj z ręki m0r, 4 
czyni, której pobudki do tego zamachu morder: zego = 
nie aą dotychczas wyjaśnione. Wiadomość o mordzią 

rozszerzyła się w ciągu popołądnia po całom mie- 

śole i wywołała wszędzie niesłychaną sensację, nie z 
tylko skutkiem osłony tajemniczej, pokrywającej całe * 
to krwawe zdarzenie, lecz i dlatego, ponieważ wia- p 
domą jest rzeczą, iż zabity kapłan od dawna już sły- > 
szał o pogróżkach zbrodniarki, przeciw jego osobie P 
skierowanych, nigdy jednak opieki policji się nie do- a 
maga. Od dłyższego pząsu był nader przyęnębiony Éd 
i uskarżał się przed swpim hratem niejed; „ inio, są 
ił przęśląduje go | papada ustawicznie p w i 40- 

letnia modniarka, co do której nie ma pewnoż | s zaj 
ORR cierpi np obłęd prześladowczy, ozy też ję ge 
kłą ogznstką, pragną wymusić na nim o : HI 
niężną, Brat doradzał mu, aby przedsięwziąi Yrzeciw ie 
tej kobiecie policyjne kroki, leoz abbé nie zgodzia sii N 

na to. Obawiał się — jak mawiał — z uwagi è O 
swe stosunki rodzinpe rozgłosy ubligznego, @. rej Ją 
draźliwej sprawy. Gtóż wozoraj do. hm ) popołudniu Ds 
zjawiła się owa modniarka, nazwiskiem penna Ame | 

lot, w kościele Karmelitów w dzielnicy St. Germain | = 
i wyprawiła księdzu Broglie hałaśliwą scenę Skoń- są 
czyło się na tem, iż ją służący wyprowadził za po 
drzwi. Mimo tp abbé udał się dziś ranę do jej mie- po 
szĘania, aby nieszczęsną uspokoić. Gdy się tam zja- QWE 
wif, p. Amelot zażądała odeń odwołania pisemnego dos 
wyrządzonej jej wraekomo obrazy, na go ka. Broglie i 
nie przystał. Wtedy ona dobyła nagle rewolweru i z 


wypaliła zeń cztery razy w głowę księdza, który, | 
tgodzony śrhiertelnie, legł trupem. Dokonaws: v tego, 
udałą gig zabójczyni do kościoła Kasmelitów i gfw: de 


wiedziała czyji swij jednemó z obecnych tam księży. -2 
a odprowadzona następnie do komisarjatu policyjneg daji 
i 1% 


gezppła tam zbrodnię spokęjnię ze wszystkiejqi BZese 
gółami. Hamorqowany liezył Gl lat i był do roką dzis 
1869 oficerem marynarki. drzyciwszy mundur, oblekł 
suknię duchowną i był do tragicznego zgonu swego 


nader gorliwym kapłanem. pod 
'Profośor Byrn, najznakomitzy bakterjolog a sę 
merykdński, zmarł femi dniami w owy p: 4 : 
żĄąkaziwszy się wśrój badań we włagnem YW pk 
totjam, r i Š "ZYD ję 
Hp ' 
Z niedzieli. Tak ożywionej, jak onegdaj, niei sicli $ R 
nie zapamiętajiśmy dawno. Piękny, słoneczny i nie: ma 
zbyt upalny dziej wywabił prawie wszystkich z była 
mieszkań; to też roiło się na miejscach spacerowych, gzyb 
jak w ulu. Nie brakło też Lwowiańom przyjemności NEM 
1 emocji: mieli festyn na Wysokim Zamku, wyścigi ne 
cyklist w, wreszoje teatr. Mimo to "był pełnym także s 
ogród Pojezuicki, a mnóstwo osób  pospieszyło n m 
plac wystawy, skąd wrhcając, zairzymywali 8i S yan 
uroczym parku Kilińskiego. I zalwowskie midjsca » ah, 
wycieczkowć, a nilędzy innemi' w pierwszym rzędzie łudn 
Btżuchowięe i gimbowoda, oleszyły się wczoraj węgję- mias 
dami licznej Sai wówidh. Bnn zijidyy dącej 
ostatnią niedzielę wesóło i przyjemnie. Oby oba była iye 
gopra za owiedzią na tegorocżne lato! ` T sią t 
Grepjum kęjęgąrzy lwowskich, na petycję” wj 
wpiesioną przez tutejszych pomocników księ rskięh, była 
zwołało poufne posiędzenie i uchwaliło, że księgarnie ERI 
mają być otwarte w niegzieję i święta tylka od go- posla 
dziny $—10. rano; a dalej, że persona] podzielić ga.kc 
należy na dwie połowy i tak się obliczyć ze siłami, kojej 
by każda połowa personalu eo drugą niedzielę, lub kredy 
święto, wolną była od pracy. Wątpić nie należy, że 
wszystkie księgarnie lwowskie postąpią w myśl Frys. 
achwały. też > 
_ Zwierzyniec miasta Lwowa w parku Kiliń- Fzósz. 
skiegó gdzyskął skradziony niedawno okae. Ajent po; Rzesz 
loyjħy Fiechtr odeprką jakimś * Qwoln ocywałelom Kaze 
wuleekim sarnipka na góree Pełczyńskich : magistrat dwdzi 
hędzje mpgia? zapłącić jm znaleśne, = u ' ofja 
Pijerwazy festyn tegoroczny, urządzony uneg- okaj 
daj na Wysokim Zamku o dochód budów M ziwi 
zjum cieszyńskiego — powiódł się doskonale i fut- Raw 
dusze budowy powinien zasilić nnaczną kwotą. Na jak rt 
Zamku były tłumy publiczności 1 pozostały tam do w któ 


- d 3 
alę tardan zrępząie przez aranżerów fostyb 


wionogo. Loterja fantowa, kosze szczęścia it p. A hs 
gry bardzo wielu miały amatorów. Pod wieczór, SCW 
niemałej zabawie posostałych na festynie gości, za 
dział miejscowego teatru ludowego odegrał dwi 
wutuczbi. « Konegru muzyk i jednodujówka „festynow stąpi 
dopełniły dathej "tałośct.  Powodżenić ońsgddisi 4 27 
wę w głównej mierze jest zasługą Podpis 
dentowej Mocfinnckiej,  ktęra -pietyiko: objęła aa 
ktorat nad festynem, ale nadto sama bardzo go 
zajęła gie jego urządzeniem “° ” | z 
„Klu kręgielnłany!. Anno 9.1610 — jak egy- porze 
temy w Zubrzyckim — wniosło Bractwo strzeleckie za- | córki 
żalenie do magistratu lwowskiego przeciwko temu, bora, : 
że Apn A. . założył kręgielnię dla celów 4 de Z 
pablicznych. Owoż magistrat erzekł, że prayo, ze 
my waala. kręgielni dla n ra Di Sanik 
Bractwu strzeleckiemu.  - tania 
Widocznie więo był jakiś przywilej, o któ sj 
nie bliższego nie wiemy. Otóż dziś słówdcji yw "ar 
łącznym przywileju nie ma mowy, ale członkowi oach 2 
strzelnicy postanowili wskrzesić dawną tradycję gr we wsi 
w kfęgle. =W tym: celu 'założóno klub kręgielnian Gi p 
który rozwinął się nadspodziewanie świetnie i w < zak 
tkim przeciągu czasu zakupił dla strzelnicy wy a lu 
nity bilard. okan 
Obecnie odnowiono i wybudowano nową le Sk 
kręgielnię, której uroczyste otwarcie nastąpiło w | zodz. ; 
botę przy dźwiękach muzyki 30, pp. Około | i B 
członków strzelnicy miejskiej z rodzinami wz N sej 
udział w tej miłej zabawie. [Imieniem klubu | ze Dg 
kręgielcię strzelniczy p. Ciuchoiński, imi Wawelu 
towarzystwa podziękował zaś p. Michalski. | dek, ze 
wiona zabawa trwała do północy. nieść, l 
Sefere 
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Lekkoty: 
dem ita pryw 
Wowie. W SĄ go wypadku dla państwa M. we 
a r di Jal oni o godzinie 5. popołudniu sługę 
à k A zieckiem „niespełna dwuletniem na przechadz- 
> Ogrodu Pojazuickiego, wieczorem zaś sł 
wOwróciła do d 4 ś zB8 sługa 

a du ao omu sama, zmięszaną i prze- 

aias, Pitając, ozy dziecko przypadkiem nie powró- 
m Rozpoczęte w tej chwili po 
ałem mieście poszukiwania dziecka pozostały 
n późnego wieczora bez skutku. Bez wątpienia, 
 szlecku nie złago sio nie stanie i z pewnością ana- 
p” się już ktoś taki, co zaopiekował się błedactwem 
* zwróci je rodzicom, ale rozpącą i strapienie tych 
»statnich na razie nie da się niczem ułagodzić. Wy- 
»mdek jest tem prąykrzejszy, że matka dzieciny prze- 
hywą właśuie ciężką słabość, 

Podszewka z banknotów. Do sklepu Mojżesza 
łoldberga przyszedł wczoraj niejaki Stauisław Ger- 
‘zon i chciał sprzedać kupcowi stary paletot, i kilka 
ianych sztuk garderoby, żądając za wszystko razem 
tylko 2 zł 30 ct. Goldberg, opatrując paletot, po- 
czuł w kołnierzu coś twardego, rozpruł tedy kołnierz 
' ku niemałemu swemu zdumieniu począł wyciągać 

powstałego w suknie otworu — banknoty. Po 
wliczeniu pokazało się, Że tych banknotów było ra- 
em na kwotę 95 zł. Sprzedający, naturalnie, zdu- 
aiał się jeszcze bardziej, ale rad nie rąd musiał 
tdać się z kupcem do policji, gdzię zeznał, że pa- 
etot nie jest jego własnością, alo brata, Bronisława 
3erszona, lokaja, który obecnie odsiaduje w tutej- 
aam więzieniu karę za okrądzenie dra Franciska 
„zmołki, 

Przejechanie. Dorożkarz nr. 176 najechał wczo- 
raj w południe w ulicy Sobieskiego na Zofję Wró- 
bel, córkę dozorcy domu. która, upadłszy, odniosła 
`ilka — na szczęście niezbyt ciężkich — obrażeń 
dielesnych 

Markus Hencig, rozwoziciel chleba, najechał 
wozoraj o godz. 9. rano, w uliey Zamarstynowskiej, 
aa 4-letniego chłopca, Jana Szulera, syna szewęą. 
Dziecko odniosło tylko kontuzję. l 

Znowu kradzieże kieszonkowę. Przy wsiada- 
niu do tramwaju elektrycznego koło kawiarni wie: 
deńskiej okradzioną została wczoraj o godzinio a'h 
po poładniu pani R. Kaufowa, jakiś „kieszonkowiec“ 
powiem wyciągnął jej 2 kieszeni czarny, skórkowy 
pygilares. Ałodziej obłowił się przy tej sposobności 
doskonale, gdyż w pogilaresię znajdowało się 111 zł. 

Onegdaj znów o godzinie 8. wieczorem skra- 
dzieno w kościele Franciszkańskim pani Magdalenie 
Milan z kieszeni pugilares z kwotą 17 zł. 

Model pomnika króla ląna, Kompozycji p. Ta- 
deusza Barąc5%, oglądało wczoraj przed południem 
w pracowni " artysty grono radnych miastą. Odkła- 
dając dla braku miejscą „obszerniejsze sprawozdanie 
2 tym nakicu do jutrzejszego numeru, zaznaczamy 
dzisiaj, ġe praca ta p. Barącza zasługuje a wielu 
względów na obejrzenie joj z bliska. 

* Pożary. Dnia 10. bm. wybuchł w Strzyżowie 
pod Rzeszowem pożar, którego ofiarą padła większa 
połowa miasteczka Ogień powstał około 11 rano 
w realności, położonej przy północnej stronie Rynku, 
u piekarza, ® szerzyĄ się zwłaszcza przy silnym pa- 
jującym wietrze z taką gwałtownością, że o godzinie 
Ż popołudniu, kiedy zawózwana  telegraficanić straż 
i Rzeszowa w sile 13 ludzi z 3 beczkowozami i dwo- 
ma sikawkami osobnym pociągiem na miejsce przy” 
była, połowa miasta stała w płomieniach. Ogień 
asybko przybrał wielkie rozmiary, ratunek zatem bia 
Mé niemożliwy prawie, ho domy, ptsówaźnie drewnia- 
ne, szybko się zajmowały tak, że wszyscy potracili 
Si ey, brak wody również okropnie czuć się dawał. 
r=„atecznie straż ograniczyć się musiała do zlokalizo- 

anja oguia, co się jej też przy nadzwyczajnych wy- 
gifkach udało. paliły sié cała zachodnia 1 pół po- 
łudniowej strony Rynku, oraz cała północna połać 
miasta z domostwami, półożonemi przy drodze, wio- 
dąsej do Krosna Ofiarą płomieni padł też duch ko- 

śćioła, po kościół sam cudom prawie ocalał.  Spaliła 
“ia toż | cała wieża kościelna, podobna do farnej 
= jzeszowie Apteka ocalała, gdyż w budynky, gdzie 
yła umieszczoną, spalił się tyjko dąch. 2 budynków 
Fłądowych spaliły się tyjko Aresztą sądowe, zresztą 
poalały wszystkie, + nadmienić należy, że kasę po- 
ga.kową i akta przen 'esiQno dla pewności na dworzec 
kojejowy. Poszły z dymem nadto kaga zaliczkowa i 
kredytową. 

Na miejsce pożaru przybyły: w pomoc straże Z 
Frysztaka, Czudca, Kalembinki i Rzeszowa, czynny 
też udział w ratunku brał p dr. Fedorowicz, starosta 
rzószowski, oraz p. Bielawski, komisarz starostwa t 
Rzeszowie. Miasto przedstawią okropny widok. Wię- 
kęze “pót miąsta w gruzach, z których jeszcze tu i 
dwdzie pokazują się ogniste języki. Nie brakło też 
+ ofiar, bo kilku z ratujących silnie poparzonych i 
akaleczonych, 8 czterech oiężko rannych. Ocalały 
y iia eposobem trzy budynki w środku Rynku 
postawione, organistówka i plebanja przy kościele, 
jak również i jeden budynek szkolny, kryty blachą, 
w którym od ognia szyby popękały. Budynek ten 
w zachodniej dzielnicy położony, gązie Wazystko pa- 
dło*offarą  Tozązaidąego żywiołu, sterczy jak oęałona 
placywka wśród gęsto rozłożonych spalonych do- 
nastw. W ogóle spalonych dotąd przeszło 10 do- 
mów, miejscami ogień jeszcze nie ugaszony, Z Rze- 
szowa zaż dano ponownie sikawek., 

Etnograficzna wystawa czesk». Otwarcie na- 
stąpi w Środę 15. b. m. o godzinie 10. przed połu- 
dniem. Jako przewodniczący komiteju wykonawczego 
podpisały hr. Władysław I ażansky. 

Ee, 


a n. a a 


Zaręczyny. Dnia 5. bm. odbyły się w Sam- 
borze zaręczyny panny Anieli Kornapflówny, 
črki powszechnie szanowanego obywatela m. Sam- 
bora, z p. Józefem de Babee. 

Zapiski pośmiertne. Wacław Machnowski, 
dr. medycy, zparł d. 6. bm. w 48 roku życia w 

iaławowie. — Ks. Teodat Szankowski, dziekan 

aniaławowski, kanonik honorowy, członek wielu to- 

warzystw, zmarł d. 9. bm. w 69 r. życia, a 44 
kapłaństwa. — Emil Zygadło wiez, kontroler dy- 
rekcji poczt i telegrafów, zakończył Życie w Qzerniow- 
mch d. 9. bm., przeżywszy lat 56. — Dnia 2. bm. 
we wsi Łuczycach w Królestwie zmarł W 74 roku 
ycia Jam Lorenowicz, niegdyś artysta-malarz, 
w ostatnich czasach właściciel dóbr. Pierwsze kroki 
-a polu sztuki stawiał we Wiedniu, następnie w Mo- 
aachjum. 

Składka na Wawel. W piątek d. 17. bm. o 
godz. 3. popołudniu odbędzie się w pomieszkaniu 
pani Bronisławy Seferowiczowej (gmach' po- 
orty — wejście od ul. Kopernika), rozbicie puszek 
ze składkami centowemi na restaurację katedry na 
Wawelu. Osoby, trudniące się zbieraniem tych skła- 
dek, zechcą we wskazanym czasie puszki swe przy- 
nieść, lub je poprzednio pod adresem 'p. Bronisławy 
Seferowiczowej nadesłać. | ` ` 


"Gdzie można kupić najkorzystniej 
prawdziwą starą leczn czą 


gi stała się wczoraj powo- | 


„Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli- 
techhieznego odbędzie się w środę d. 15. bm. o 
godz. 7. wieczorem w lokalu Towarzystwa. Na po- 
rządku dziennym odczyt p. Wiktora Syniewskiego 
„O zadaniach budowniczych przy budowie i rekon- 
strukcji gorzelń krajowych.“ noge 


Składki na cele użyteczności 


” 


publicznej lub na- 


owe : g! 

Na rzecz Tow. szkoły ludewej złożyli Pe. 
W. R. i 5. J. 8 zł. 40 ct. (które wypuszczono, z druki” 
4, maja), p ei 


Pomnik króla Jana I. 

| Oglądaliśmy onegdaj w pracowni artysty-rześbia- 
rza Tadeusza Barącza model pomnika naszego bo- 
hatera z pod Wiednia, nieśmiertelnego w dziejach 
Polski króla Sobka. Szkic, wykonany w połowie pro- 
jektowanej 4-metrowej wysokości, przedstawia Sobie- 
skiego na koniu, tratującym faszyny, buńczuki, sza- 
ble tureckie, Postać króla, w kołpaku na głowie, w 
koniuszu i pray karabeli, dzierży w wyciągniętej na- 
przód prawicy buławę hetmańską, a siedzi na wspa- 
niałym rumaku z brawurą i fantazją, wybornie ma- 
lującą ów animusz rycerski wodza i jego zastępów, 
które były postrachem bisurmańskiej potęgi. Grupa 
Spoczywa na odpowiednio wysokim piedestale, zbliżo- 
nym w poziomem przecięciu do elipsy, 8 uwieńczo- 
nym u góry girlandą tarcz, na których wyryte są 
daty bitew zwycięskich króla Jana. Całość pod wzglę- 
dem wykonania — o ile dziś już z modelu wnosić 

| można ~ robi na oku wrażenie dodatnie i posiada 
wszystkie cechy subtelnego dłuta swego twórcy. Pan 
Barącz — to rzecz notoryczna — jest doskonałym 
modełatorem, nie skąpiącym gorliwej pracy zarówno 
przy drobiazgu ornementacyjnym, przy figurce, prze- 
znaczonej — dajmy na to — do ozdoby artystycznej 
kominka, jak -- o tyle więcej naturalnie — przy 
poważnej, monumentalnej kompozycji. Z tego punktu 
widzenia pomnikowi króla Jana niepodobna robić za- 
rzutów. Natomiast spierać się musimy z artystą co 
do samej koncepcji pomnika. Przedewszystkiem Sobie- 
ski w kontuszu — w stroju uroczystym, Bal o- 
nowym —- przedstawiony ną koniu w bojowej 
chwili, nie wydaje się nam właściwie pojętym. Wy- 
gląda to tak, jak gdyby rzeźbiarz francuski chciał 
w analogicznej sytuacji przedstawić — przypuśćmy— 
Napoleona X. w obcisłym fraku w stylu empire i 
stosownych  przynależnościach, aż do trzewików z 
brylantowemi sprzączkami. Przyzna każdy, że tak 
odtworzonyj bohater korsykański, byłby figurą co- 
najmniej... niewdzięczną. Nie przeczymy, że król Jan 
i na tronie Jagiellonów nie rozstawał eię ze swym 
(kontuszem szlacheckim; lecz wolno nam zarazem 
moono powątpiewać, żali w obozie, w obliczu zastę- 
pów tureckich, chciało się genjalnemu wodzowi wdzie- 
wać niewygodny — bo ruchy poniekąd  krępujący 
nawet — strój kontuszowy. W takiej przeto Konce- 
pcji nie widzimy na pierwszy rzyt oka prawdy 
historycznej, a jeżeli artysta, korzystając z przysłu: 
„gującego my prawa poetyckisj fantązji, od tej pra- 
wdy odstąpił, uczynił to — zdaniem naszem — w 
kierunky, dla swej kompozycji wcale niepożądanym. 
Być może, rzeźbiarz chciał przekazać potomności 
ideał kontuszowo szlacheckiej Polski; lecz w takim 
razie projekt jego jest zbyt jednostronny i nie poda 
w odległe wieki właściwego Sobieskiego, w którym 
pragniemy widzieć kulminacyjny . punkt potęgi pań- 
stwowej naszego narodu, wcielenie idealnego pol- 
sko.chrześcjańskiego rycerza, a którego wzo- 
rem przewspaniałym, niedoścignionym, był właśnie 
ten Jan Sobieski. 

Doprawdy — trudno nam wniknąć w pobudki 
tej osobliwej predylekcji artysty do kontusza. Boć 
ostatecznie przyczynił on sobie mnóstwa roboty, ubie- 
rając weń Sobieskiego, a nie osiągnął tem zamierzo- 
neg? efekty ani pod waględem historycznym, ani ar- 
tystysznym. Sobieski w pancerzy lub w stalowej ko- 
szulce, nawet z delją, lub lamparcią skórą na ramie“ 
niu, (jak ją nosili w chwijach uroczystych rotmistrzo 
yie panęerńych chorągwi), byłby artyście nastręczył 
równie wdzięcząe pole do popisu swej sztąki modela- 
torskiej, jak figurą we fałdzistym kontuszu z wylo- 
tami, a byłby równocześnie samym już eksterjerem 
postaci mówił i współczesnym i potomnym wyraźnie 
i dobitnie ọ wielkim naszym królu-rycerzu. Czy ta- 
kie przebranie figury nie byłoby możliwem je- 
szcze ? Z ręką na sercu twierdzimy, że tego rodzęju 
zmiana leży w interesie tak dobrze pormuika, jak sà- 
mego artysty. W EEA SYSE) 
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Wradomiości literackie 1artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka; 
Dziś we wtorek „Szczęście małżeńskie”, komedja 
w 3 aktach Albina Valabregug; jótro w środę nie 
będzie przedstawienia . wę 'ęzwartek po raz pierwszy 
„Roznosicjeiką ebjeha*, sztąka w 6 aktach X de 
Montepiq'a i J. Dormay, 

Koncert, Panna Irena Bohussówna dała się sły- 
szeń wczoraj w koncercie własnym. Znana nam już 
od lat paru z estrady i debiutu scenicznego jako je- 
dna ze zdolniejszych uczennia konserwatorjum, i 
wczoraj nie zawiodła oczekiwań, obdarzywszy słącha- 
czy śpiewem czystym i miłym, zalecającym, się ta- 
Gnym dźwiękiem głosu, eraz wymową jasną i wyra: 
żną. Qbok koncertantki, witanej i nagradzanej za ka- 
żdym numerem wiejkiemgi brawami, ogromnom powo- 
dzeniem  cleszył się pan Jeromin, którego głos 
brzmiał wspaniale nad wyraz 1 czarował prawdziwie 
słuchaczy. Piękna deklamacja p. Biernackiej, nie- 
mniej jak kwartet fortepianowy Mozarta g-moil, wy- 
konany przez pp. Wolfsthała, Słomkowskiego, Stadia 
i Neuhausera, dopełniły cąłości artystycznej konoertu. 


Gospodarstwo, przemysł i hands. 


Wiadomości qoln'cze. (Stan zasiewó w.) 
Tak przyzwyożailiśmy się od lat paru do klęsk 
w gospodarstwie nasze.. rolnem, że nam się w końcu 
zdawać będzie, jakoby nieurodzaj należał do stałych 
charekterystyczuych eech wschodniej Galicji Cała 
wschodnia część kraju, od Lwowa począwszy aż po 
lewy brzeg Dniestru, będzie miała z bardzo małymi 
wyjątkami zupełny nieuródzaj w życie i pszenicy. 
Gdziekolwiek ókićm sięgnąć, wszędzie czarno, zaledwo 
(tu i owdzie jaki grzbietek na łanie się zieleni jakby 
świadectwo, że tu była siana pszęnica, lub Żyto. 
Nie lepiej wygląda na łąkach, lub w koniczyskach, 
,porytych na dobitek jeszcze przez myszy. Co będzię 
‘z zasiewów  jarych, dziś trudno coś orzec. Rzucone 
£ późno i w wysuszoną siemię, czekają z upragnieniem 
| deszczy, a 0d jego wczesnego i wydatnego opadu za- 
leżeć będzię, 9zy poslane ziąrna zejdą i jak zejdą. 
| Część na zachód od Ļwowa położona i podgórze nie 
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wyglądają w prawdzie tak żle, jak Podole, oczekują 
tylko z upragnieniem deszczu, który może sytuację 
znacznie polepszyć. 

W szczegółach przedstawia się rzecz następu- 
jaco: Na północ od Lwowa, mianowicie w Żółkie 
wskiem i Sokalskiem pszenice są miejscami nie złe, 
miejscami tylko mierne, natomiast żyta prawie wszę- 
dzie liche, Zasiewy jare już prawie pokończone, 
wcześniejsze nawet wschodzą, wszystkie jednak po- 
łrzebują bardzo ciepłego deszczu. Sadzenie kartofli i 
postępuje jednak bardzo 
wolno z powodu zimna i posuchy. Chmiel w miej- 
goowościach, gdzie go uprawiają, przezimował dobrze 
i jest już prawie obrobiony. Koniczyny wyglądają 
nie źle, gorzej natomiast łąki. Jeszcze dalej ku wscho- 
dowi. aż w Cieszanowskie, Jarosławskie i ku Sienia- 
wie spotykamy się z coraz korzystniejszemi relacjami. 
O pszenicach ogólnie utrzymują, że są dobre, lepsze 
jak żyta, które miejącami nawet chybiły, zwłaszcza 
późniejsze. Zimne noce i ranki, tudzież posucha mogą 
jednak bardzo zaszkodzić. Szkodliwy wpływ tego daje 
się już bardzo odezuwać w Przemyskiem i Mości- 
skiem, gdzie dosyć ładnie z zimy wyszłe oziminy, 
teraz rzedną z każdym dniem. O jarych i okopowych 
prócz tego, że je posiano względnie pesadzono, nie 
można dotąd nie powiedzieć. Natomiast łąki i koni- 
czyny z każdym dniem coraz gorzej wyglądają, a 
brak paszy z ubiegłego roku pogarsza jeszcze By- 
tuację. 

Natomiast przeglądając relacja z okolie położo- 
nych na wschód od Lwowa aż w głąb na Podole 
czyta się jeden krzyk boleści. Już w Przemyślań- 
skiem i Rohatyńskiem uważają pszenice za bardzo 
złe, żyta za zupełnie przepadłe tak, że je przeważnie 
przeorano. Jare zasiewy niepokońćzone wskutek chło- 
du i posuchy, to samo odnosi się i do sadzenia oko- 
powych. Na łąkach i koniczyskach nie widać żadnej 
dotąd wegetacji, jedynie rzepak, tu i owdzie upra- 
wiany, trzyma się jak dotąd jeszcze średnio. W pół- 
nocnej części Podola pszenice są prawie bez wyjątku 
bardzo nędzne, jedynie w Zbaraskiem trochę się an- 
gielska odnawia; żyta są bezwarunkowo złe, nawet 
w Ozortkowskiem, gdzie pszenica jak dotąd jeszcze 
może za średnią uchodzić. Jare bądź zasiane, bądź 
siew na ukończeniu, nawet Rie kiełkują, bo je siano 
w suchą jak popiół ziemię. Okopowe załedwie rozpo- 
częto sadzić, łąki są czarne, a trzy cawarte koniczyn 
zniszczyły myszy. W południowej części Podola 
rzepaki chybiły prawie wszędzie, pszenica w wielu 
miejscowościach przeorana i zastąpiona jarem zbożem, 
w innych miejscowościach pocieszają się jeszcze na- 
dzieją, że może ją deszcz ciepły poprawi. Żyta pra 
wie sałkiem nie będzie, bo z bardzo nielicznymi wy- 
jątkami wszędzie przeorano. Z jarych dopiero owies 
wschodzić zaczyna i to bardzo nędzuie. Siew kuku- 
rudzy prawie wszędzie pokończony, a sadzenie oko- 
powych w połowie dokonane. Koniczyny zniszczone 
przez myszy giną do reszty wskutek posuchy Nie 
lepiej się ma rzecz i na Pokuciu, żyto zupełnie nie 
dopisało, wiele go przeorano, a te, co pozostało, wy- 
gląda z każdym dniem gorzej. Pszenica również nie 
przedstawia się dobrze. Posiane owsy, jęczmiona i 
mieszanki wskutek długotrwałej posuchy i ciągłych 
wschodnich wiatrów zaledwie zaczynają wschodzić. 
Jeżeli. (posucha potrwa dalej, wówczas i późniejsze 
deszcze nie poprawią mizerhego stanu. I znów na- 
stanie rok, ubogi w słomę i paszę dla bydła, które 
przy braku zielonej paszy będzie musiało spory czas 
jeszcze stać na stajni. A że tego hydła na stajni nie 
ma już czem karmić, wielu gospodarzy zmniejsza 
jego stan i sprzedaje po cenach znącznie niższych, 
jak z końcem zimy. Rolnik. 

„ Kolej padolska. Budowa kolei podolskich jest 
już w pełnym toku. Całą przestrzeń podzielono na 
dziesięć lesów, z których trzy pierwsze losy 1. prze- 
strzeń od Hłalicza do Podwysokiege nie zostały je- 
szczę razdąne. Odnośny projekt odesłany przez tam- 
tejsze kierownictwo budowy do Wiednia; komisja ob- 
chodowa wyznaczona została na dzień 13. maja br., 
oferty zaś zostaną rozpisane po tym terminie. Bu- 
dowa dalszych 7 losów spoczywa w ręku następują- 
cych przedsiębiorców: Budowę losu 4 i 5, t. j. o 
Podwysckiego do Potutor, otrzymali pp. Tschetscho- 
vitschka i Weinert z Wiednia. Los 6, ti. od Potutor 
do Krzywego, buduje p. Krarcisźek Gamski z Przę- 
myśla. Budowę łosów i 8, tj. z IKozowy do Sło- 
body, at zytnali pp. Radwański i sp. ze Lwowa, 
losy zaś 9 i 10 ze Słokody do, Ostrewa pp. Uderski 


Powiatowa wystawa bydła  gospodarskiego 
odbędzie się w Stanisławowie, dnia 5. czerwcą TR, 
ha placu Targowicy. 
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Ostatnie wiadomosci. 

Komisja budżetowa rady państwa ma w środę 
(15. bm.) rozpocząć obrady nad etate ini 
sterstwa oświaty, a to od tytuła „uniwer- 
sytetu*. Przy tytule „eąkoły średnie" przyjdzie 
pod dyskusję kwestja giņnazjęąm w Cylei, 
przy którój — jak to zapowiąda N. fr. Pr. nie 
bez trwogi widocznej — zetrą się kontrasty na- 
qodowościowę. Koło polskie — powiada dalej na- 
czelny ten organ koalicji — odkładało rozprawy 
nau tą kwestją aż do tej pory, będzie jednak 
musiało wnet już z tem się uporać. „Obawiają 
się, — są słowa N. fr. Pr. — że lewicą zosta: 
nie w tej kwestji przez swych gojqqzników koa- 
licyjnych do mniejszości sepchniętą*. Dla 
nas nie uleza to żąduej chyba wątpliwości. 


Banffy —Kalnoky. 


Vażerland polemizuje z wywodami N. fr. Pr. 
w sprawie oświadczenia ks. Wiadischgraećtza i 
prostuje komentarze tego organu dp ustępu o 
uprawnionych stosunkach wiernych z stolicą św. 
Znaczenie — pisze Vaterland. — jakie słowu: 
legitim, chce nadać N. fr. Pr. jest zupełnie 
fałszywe; zwraca się ono właśnie przeciw po- 
glądom liberalnego organu Również fałszywe 
jest zdanie. jakoby konserwatywna, grupa Dipau- 
lego, która wniosła interpelację, gorżko odczuła 
odpowiedź gabinetu. Qłrapa ta mogła być tylko 
zadowoloną z tej odpowiedzi i dla tego zrzekła 
się wszelkiej nad nią dyskusji. N. fr. Pr. chce 
tylko zakryć własną klęskę i dorzucać nowe 
ziarna niezgody na przyszłość. 

Z Budapesztu telegrafują do Fremdenblattu: 
„Ministrowie Josika i Banffy udają się jutro do 
Wiednia, aby wyjaśnić wszystkie bieżące kwestje 
Zapewniają. iż nieprawda jest, jakoby gabinet 
obstawał przy żądaniu takiego wotum ufności, ja- 
kie otrzymał hr. Kalnoky lub jakoby zamierzonem 
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było odznaczenie Banffe ygo.(N.fr. Presse doniosła, 
iż Banffy ma otrzymać wysoki order) Życzenia 
gabinetu obracają się w całkiem innym kierunku, 
ale to pewne, że gabinet nie chce rozpocząć 
dyskusji nad kościeloo politycznymi projektami 
w izbie magnatów, aż nie będzie się mógł po- 
wołać na zupełne zaufanie, korony“. 
ły 
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Przed paru dniami podaliśmy w streszczeniu 
ustęp zajmującego interviewu z nuncjuszem 
Agliardi m, przysłanego Magyar Orszagowi 
przez jego korespondenta we Wiedniu. Otóż ten 
sam dziennikarz odwidził w sobotę (11. bm.) 
ponownie nuncjusza i na zapytanie jego, czy 
wiadoma nota hr. Kalnoky'ego odeszła już do 
Rzymu, odpowiedział arcybiskup, iż o ile mu 
wiadomo, ani w Rzymie, ani we Wiedniu aie 
było do tej pory żadnej reklamacji, odnoszą- 
cej się do jego podróży węgierskiej. Na dalsze 
Pytanie, mianowicie, jaki stosunek panuje obe- 
cnie pomiędzy Agliardim a Kaluokym, odpowie- 
dział nuncjusz: „Owe dobre stosunki, jakie 
istniały pomiędzy nami od pierwszego dnia po- 
bytu mego we Wiednin, nie zostały wogóle 
niczem zakłócone. Parę dni minęło ledwie, jak 
właśnie widzieliśmy się ze sobą.“ Wreszcie na 
ostatnie pytanie, jak nuncjusz przedstawia sobie 
rozwiązanie przesilenia, odparł Agliardi : 
„Mniemam, że przyjdzie do pokojowego zała- 
twienia rzeczy i to zarówno w odniesieniu do 
obu ministrów, jak do mnie. Nie przeczę, że 
z ciekawością wyglądam rozwoju wypadków, 
comme un spectateur interessé, Zdaje mi się je- 
dnak, iż nie jestem w błędzie, przypuszczając, 
że dalszy pobyt mój we Wiedniu nie 
napotka jakichkolwiek trudności. 

_ Do N. fr. Pr. donoszą z Rzymu: Zręczność, 
z jaką ks. Windischgraetz wywiązał się 
z interpelłacyj, wniesionych w izbie s powodu 
znanego konfiktu, wywołała także w Waty- 
kanie pewne uczucie ulgi i zadowolenia, gdzie 
ostatecznie gorliwe — co prawda — lecz dobó 
ryzykowne wystąpienia pp. Dipaulego i 
Belerediego obudziło obawy niejakie. Z po- 
wodów, które nie potrzebują bliższego określe- 
nia, gdyż dla każdego objektywnego polityka są 
one łatwo zrozumiałe, papieski sekretarjat stanu 
dokłada starań ze swej strony, aby wyrównaniu 
konfliktu pomiędzy Kalnokym a Banffym nie 
stawiać jakichkołwiek przeszkód w drodze, nie 
ulega też wątpliwości, że jak długo nikt nie za- 
żąda od stolicy św. rzeczy, których spełnienie 
oznaczałoby jej upokorzenie, tak długo 
Leon XII., znając dobrze tradne stosunki i wa- 
runki wewnętrznego położenia Austro- 
Węgier, niy omieszka być pełen przychylności i 
względności dla tego mocarstwa. Przyjąć tedy 
można jako rzecz pewną, że ewentnalna rekla- 
macja Kalnoky'ego co do podróży węgierskiej 
nuncjusza, jeżeli nie będsie zawierała żądania 
odwołania Agliardiego, załatwiona zostanie 
przez kancelarję watykańską s owem savoir faire, 
które właściwe jest zawsze dyplomacji papie- 
skiej, ilekroć idzie o to, sby ogólne interesa ko- 
ścioła „s pominięciem nawet chwilowego sukcesu, 
dostroić do postulatów sytnacji politycznej. Dla 
Watykanu jest obecnie decydnjącem pytanie, 
które złe byłoby większe: czy wyrównanie kon- 
fikta Banfty-Kalnoky, które może spowodować 
wprawdzie reklamację, lecz nie wykłucza 
powtórnego odrzucenia ustaw kościelno polity- 
cznych przez węg. izbę magnatów, czy też ustą- 
pienie Kalnoky'ego, którego lojalności kard. 
Rampolla każdej chwili jak najpochlebniej: 
sze wystawia świadectwo. Wyrównanie konfktu 
nie dotknie wcałe gry stronnictw na Węgrzech, 
natomiast ustąpienie hr. Kalnoky'ego. spowodo: 
wały niezawodnie wypądki, z których nietylko 
stronnictwo liberalnę, ięcz — co gorsza — ży- 
wioły radykalne wyciągnęłyby dla siebie mnó- 
stwo korzykci. Więc dla Watykanu nie może 
bgś wybór wąipiiwyra i on a wszelką pewnością 
nię pokrzyżuje akcji pokojowej pomiędzy Kalno- 
kym a Banffym, waględnie obiema połowami 
mon: rchji. 

Do Kreuz Zig. donoszą z Wieduja, jako 
rsocz pewną, iż msgr. Agliardi pozostanie 
nadal na swem stanowisku. Gdyby za8 w ym u- 
szono jego odwołanie, to, papież dałby mu 
jaką zakompęnsątę kapelusz kardynalski, a nun- 
cjatura wiedeńska pasoatałaby nieobsadzo- 
ną. Okaząłą aię bowiem, iż nuncjnsz działał 
dotychczas zawsze tylko w porozumiepią 
go stolica Św. 


Telegramy „Dzięnaiką Polskiego.“ 
Kiedeń 13, maja. 
Banffy. Cesarz. konferował najpierw bardzo 
długo z Kalnokym, potem przyjął Banf 
fy'ego. Następnie odbyła się konferencja mię- 
dzy Kalnokym, Banffym i Jossiką. Da 
tej pory jednak — jak słychać - nie postano- 
wiono jeszcze nic rozstrzygającegy. 


Z Buda-Pesztu donoszą tutaj w formie po- 


głoski, że Banffy ma jua dziś otrzymać wysoki 
order. 

Budapeszt 13. maja. Według Budapester 
Corresp, Banffy powrócił do Budapesztu, nie 
uzyskawszy żadnego stanawozego rezultatu. Ma 
on nastąpić. dopiero w ciągu kilku dninajbliż- 
szych. 

Buda-Peszt 13 maja. Ugron wniósł w se)- 
mie interpelację z zapyśaniem, czy nota do 
Rzymu odeszłą, a jeśli nie, co się dzieję s dy- 
misją rząda. 


Rada państwa. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 
Wied-ú 13. maja. (Z Koła polskiego). Wozo- 
raj odbyło się posiedzenie Koła polskiego. 

Przewodniczący zawiadomił posłów, że do 
Koła wpłynęła petycja miasta Lwowa © popar- 
cie w ministerstwie ulg dla 10-cio miljonowej 
pożyczki. 3 

Uproszono ministra Jaworskiego zająć 
się tą sprawą. , 

Na wniosek p. Wodzickiego, prośbę 
pogorzelców Strzyżowa oddano członkom komisji 
budżetowej do załatwienia razem z zapomogami 
dla Wojnicza, Psar i t d. 

Następnie kontynuowano dyskusję poda- 
tkową. 

Wiedeń 13. maja. 


ną na 6. czerwca. 


Delegacje zwołane sosta- 


Wczoraj przybył tu. 


pyły lekarz ję 


Wiedeń 13 maja. (Z izby posłów) Kro- 
nawetter i Pernerstorfer wnieśli interpe- 
lację w sprawie awantur wywołanych w Żywcu 
przeciw dr. Leserowi. 

Wiedeń 13. maja. Pos dr. Piętak otrzy- 
mał w komisji budżetowej stanowcze zapewnienie, 
że już w r. 1896 zostanie personal sądu obwo- 
dowego w Kołomyi powiększony o 4 urzędników 
konceptowych, 2 manipulantów, jednego urzę- 
dnika prowadzącego księgi gruntowe i 4 sług. 


feiegramy Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 13. maja. Państwowa rada kolejo- 
wa zwołaną została na 27. bm. 

Praga 13. maja. Jak słychać, stan wyjąt- 
kowy ma być zniesiony na Zielone święta. 

Berlin 13. maja. Odrzacenie przez paria- 
ment, na sobotniem posiedzeniu, projektu ustawy 
wntiprzewrotowej, nie pociągnie za sobą prawdo- 
podobnie żadnych dalszych skutków. 


Paryż 13. maja. Wczoraj z powodu imienin 
księcia Orleańskiego odbył się w hotelu „Con- 
tinental* bankiet, w którym wzięło udział około 
500 osób, w tej liczbie wszystkie wybitne osoby 
ze stronnictwa monarchicznego. Uchwalono wy- 
stosować do księcia adres z zapewnieniem nie- 
wzruszonego obstawania przy narodowej mo- 
narchji, uległości i wierności dla księcia. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 13. maja gods. 8 min. —. 


Akcje kred. 39975 Wied. losy zda 
Alpiny 8610 _ Akeje tyton.  241— 
Kredyty węg. 459 — 4°/. Poż. kraj. 

Anglobanki 17270 z r. 1898 93 50 
Uniony 33150 Elbethale 273 50 
Lu: wiki —— _ Liinderbanki 28050 
Nordbany —— Renta zł. węg. 123— 
Lombardy 103 87 Bankvereiny 165-80 
Losy tureckie 83:40 Wspólna rentap.100 45 
Staatsbahny 42720 Ruble 13125 
Czerniowieckie 32850 100 marek niem. 59 50 
Gal. obl. prop. 98-15 Napoleond'ory 9:65 


Przyjecnaii do Lwowa 
dnia 18. maja 1895. 

HOTEL EUROPEJSKI. J Kellermann z Kańczugi. 

M. Rieger z Forajowiee. Dr. M. Beck z Wiednia. C. He- 

dervari z Buda-Pesztu. L Kochanowski z Pow. Brzeskiego. 

W. Urbanowski z Poznania. H. Wolf z Wiednia. J. C. 

Ferreyre z Brukseli J Lisyński z Kolbussowy R. Toma- 
selli z Tiacencji. 


NADESŁANE. 
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we kwowie — plac Marjacki) 
mamy ssszczyt polecić go wsględom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniejąc, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowrom 3 Spółka 
właśe. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


M. JON aS 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 


kapuje i sprzedaje wszelkię papiery 
wartościowe losy i monety pe karasie 
dzienny mą 


PROMEBY* 


Do ciągnienia 16. maja b. r. 
na 3°, losy austr. Zzkładn kredyrowege 
sieją. Í emisji po I zł. 75 et. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 


na 4'/, węg. lousy hipoteczne po 2 +. wraa ze 
stemplem. 


Główna wygrana 100.000 koron. 


in: węg. losy promjowans z r. 1870 po 
5 zł, wraz ze stemplem (pramesy na połówki tych losów 


pa 3 a) 
Główna wygr. 349.000, względnie 120.000 koren. 
Przy zamówieniach z prowineji uprasza Bię O dołącze 
nie 2Q wt. na portorjum. 


Dentysta 188 1—? 


Dr. B. Kaczorowski 


przeniósłszy swój ðługolotni Zakład don- 
tystyczny z Wiednia do Lwowa ordynuje przy 
ul. Sykstuskiej |, 28 (stara poczta). Sztuezne zęby» 


Wiadomo 6 użyteczna. 
Przypominamy, że Wino Chassaing jest prze- 
pisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom. żołądka, mozolnemu i trwdnemu trawie- 
niu, (pyspepsyi) gastralgji, utracie sił 1 apetytu. — 
Zmajduje się w głównych aptekach. 


Specjalista chorób skorapch 1 Wenerycznych 


Dr. Kazim. Podlewski 


na klinice prof. Fourniera w Pa 
Lassara W Boriinie. nyia 


Ordynuje od 11. do 12. | od 3 do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


Lckarze i młodzież zgodnie usnają wyż- 
szość Sanłalu Midy. Konkurencja pobudzona 
niesłychanem powodzeniem tego brodka przez 
hałaśliwe swe reklamy, stwierdza jedynie zaufa- 
nie, jakie publiczność w nim pokłada  Pojawie- 
nie się Santalu Midy zapowiedziało i przy- 
spieszyło istotnie upadek kupaiwy, kubaby i 
opiatów. 


- Zmiana  pomiaszkanin. 
Specjalista chorób skórnych i weneryeznych 


Dr. LEON RAPP 


1510 Piekarska 15, ordynuje od 9 —12 i od 3—5. 1—5 
z EEEE RZEZ OCZ 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Emil Dawidowicz 


osiadł w Stanisławowie ulica Kazimierzowska nr. 6, (dom 

Dankiewicza) 1511 1 15 

ordynuje od 11—12 przed poł. i od 3—5 popołudniu 

leczy w chorobach kobiecych, mięsieniem (massage) i 
elektryką, 


alare i stary Kuracyjny Kolak? z 


W MAGAZYNIE ' 


eopolda Lityńskiego 


we Lwowie 
w Grand Hotelu. 
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% DZIENNIK POLSKI s dnia 13. Maja 1895 r. | RÓ | 
| | | i 
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Pot” go, »ie pałką... — Kochany stryjaszku, daj mi R. RSSTĘTYZSZ 
O 
© 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


RÓ Ri i 
Doniesienia rozmaite Z kowon apacia catego nana Stary Cognac 
po 1' h centa od wyrazu. MER || IB) a wina własnego chowu, na i naj 


— zamawia g Sprzedaż drzewa, £ 


oncypienta poszukuje adwokat dr o 35%, taniej plerwezej jakości opłatnie 4 butelki sa 6 tir : P: 
r r i 7 000037092 E A za para dh Dla chórych piersiowych 

ztarkwlllen: Embryologia. Naby . » 
S można w księgarni Sta > yka =. A. LUFT łóbr, zamek Golltech przy Geonebltz w Styrył Zakład leczniczy Dra Brehmera i 
WT we Lwowie, ulica Halicka 1. 7. e Görbersdorf na Szląsku, Me F Większą ilość okrąglaków sosnowych i jodłowych poszu- | 

w Skolem pozzu 13 z m m e + s: | 85E = ie każd . — JuEKATZ erujący dr. j i i i P 11 i Ę s 
AEE ogzaminowaneg> koney- Zarząd Dóbr Zameczek | Pod gwarancją A o A CEE Ee asystent Polar. kuje się do kupienia z lasu lub stacji kolejowej, ewentualnie Ç 
pienta mogącego objąć pubatytucję. ą žal czyste naturalne WINA austrjackie 1197 Ilustrowane opisy bezpłat nie wysyła zarząd. 1—2 o na wię ej lat za gotówkę. 1403 ll r; 
ę A poczta Żółkiew k à à U JACKIE, A, $ Smb 

Noarzęczacie EIIE wsią dabiąć Najprzedałejszo węgierskie, francuskie, A || Takie życzenie Oferty pod „Holzkauf* do Administracji Usienmika Polskiego. i 
restaurację lub budowę takowej, Orze- r szampańskie . poleca WŁ. BAŻANT, Subiekt d Aaa 8o 
er WT ha szparag! ogrodowe Lwów, Halicka 8. i Bai pada. wezeraj, ua majówce, pol wpływem majowego powietrza, 00cC0000000:G000000000C0i 


potiora morga ogrodu z sadem wina i księżyca, popełniłem okrutne głupsiwo 
ca 


i budynkami w Jarosławiu do sprze 
dania. Wiademość u Józefa Waliekiego 
w Tarnowie. 313 


pe 50 et. za kilo, 


Zamówienia adresować: Juljan 
©learezyk, Żółkiew. 1502 1—8 


Na sprzedaż urządzenie sklepu i pokoju do śniadań, oraz magazy 


== o Maħ nów sklepowych i piwnic, w stanie bardzo dobrym, mało uż wane, na' 
SORBETY tureckie leżące do masy konkursowej p. Roberta Pra sądownie EA kwod 


O l G w najlepszych gatunkach poleca — Więc, jeżeli ojciec panny będzie dziś pytał szauownego pana o opinję Hoża zł. 95 ct. w. a. osza ; 
» A A R 5 . W. a. cowane. Do ur 
Cebulę morską Cukiernia A. Tesarza w Czerniowcach o mnie, proszę, błagam, daj mo. jek najgorszą... fe mam, |pletne, prawie nowe aparaty do e MH iedA EŃ sd 
jako to: ananasowy, poziomkowy, ma je | NN a drugi na trzy pipy. Nabywe la m i Ti 
nowy, wiśniowy, kawowy, cytrynowy, )-0-040.0.0.0.0.0.0:0.0.4-0-0 kan ktina oce się ska die, odci, aa Gia F 


jako najlepszy i uajskuteczniejszy środek Po yy ii RL hagdlw 1 pokoju wik, śniadań + Kol] celem dalszego prowadzenia w r , 
owyał A aiT funk andlu i pokoju do ; . Zi j i 
de trucla szczarów l myszy NiE soi zy kilo, w adolkśch 1 kilo AWORZE m Stążki ast. (Erióo:). G ria więtego pa Piech a e ŁEBA 
poleca wych i *j, kilowycb. Zakład wodoleczniczy żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon Bliższych wyjaśnień udziela, przedmiot sprzedaży okazuje i oferty 
Alojzy Hibner od 1. maja do 30. września. Nowo urządzony Pensjonat £3 jo dnia 20. meja 1895 r. przyjmuje kancelarja p. Dra Włodzimierz: 
Lwów, Ryuek 38. 


— Oświadczyłem mię o pannę Iks. 
— Więc? 


pr“ domy murowaue o 8 `pokojich 
z cgrodem w Dobromilu do sprze- 

dania tanio. Wiadomości udzieli dr. 

Grabowski adwokat w Jarosławiu. 


i nc o ZN 
Ge z najeblubniejszemi świa- 

de-twami mogący i gospodarstwo 
prowadzić, szuka poszdy. — Wiadomość 
z grzeczności udieli Towarzystwo wza- 
jemnej pomocy Of jalistów we Lwowie 
litera R. 3'4 


] iezy otwart, cały rok. Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. + oli q x ć s. OE, 
„pa o A Potte Ea i oc: maoy :Krosińskiogo adwokata krajowego we Lwowie ulica Mickiewicza |. 6 


lI. piątro, codzień między godziną 5. a 6. po południu 
Dr. praw, rutynowany koacy 'ieut R ARESZT ; m. Czo Karol Forner 1 ź 
» egzaminem atwokackim, ró zo” Koszule meskie 2a ARR 4 za zarząd zakładu. + TRWANIE pałał go Sursowej, p R Toga 
ą M. a 


sady. Żaskawe zgłoszenia pod BE 
7 si 


AUM DI 5 | kołnierze, manszety, krawatki, skarpetki 


Ciory na wałkach s:moczynnych płó- poleca najtaniej 


Fak Antoni Gudiens 


A. Krzysztofowicz, we Lwowie, Ra: 
Lwów, plac Marjacki l. 4 


klalivki 1. 3, 
(Hotel Europejski). 


M0OIOODOOOCUWOCOCOCOOCOCY |Giziizi SSG ZIS 


gome "Rz wę H R . 4 
e | TY K Jako dobrą i pewną lokację kapitałów ri 
azne a ro ni ÓW; 4 polecamy nastepuje e prpiery: Ai 

o iety salie Tow. brad oi ję 0 Ę Wia 7 si 
Wieloletnie prace chemików, jakoteż doświadczenia czynione przez ad NA A ri KE IE Rz pik 
zawodowych rolników stwierdziły, że gips asymilowany przez liście ko- | A Pożyczkę krajową koronową, 4°) Pożyczkę propia "załóż ô 
niczyny, podwaja jej plon i jest jedynym czynnikiem do rozwoju i wzro- | š$ która to papiary, jakoteż i wszelkie renty austrjac<ie i węgierskie 
stu tej rośliny niezbędnie potrzebnym. 5 kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych W 


Pora obecna jest najodpowiedniejszą do zastosowania tego środka, b 
August Schellenberg i Syn 


łody człowiek pisarz z pię- 
M knrm i szybkiem pismem, Disan kny 
takż» dobrze z manipulacją, pozzuku'e 
poszdy we Lwowie leb na prowincji. 
Adres: Fiala, ul. Słoneczna 1. 39, Lwów. 


W Delatynie jest do wynajęcia od 
15. maja r. b. realuość składająca 
się zdomu mieszkalnego o czterech prze- 


Zakład wodoleczniczy 


St. Katharinenbad 


w Pocatek (Czechy) 


zwłaszcza, że przez posuchę rośliny te bardzo ucierpiały i nie rokują | 
bogatych zbiorów paszy, której brak rokrocznie dotkliwie czuć się daje. š 


CENNIK FARB 


stronnych pokojach, obejścia gospedar- | Pod lekarskiem kierownictwem pana materjałów Fabryka gipsu Józefy Franz i Synów we Lwowie, posiadająca DOM BANKOWY i WY 
La dej zasne EA. ; : , artykułów dona o: składy przy ul. Rzeźnickiej 1. 16., wyrabia gips specjalnie do tego celu |$ ee AA a e. MIANY 4 
sturer, Lwów, Łyczakowsza 19, II. piętro. D ` Leopolda Winternitza gospodarskich itp. | używany i sprzedaje 100 ké. w stanie sproszkowanym loeo stacja „Lwów R we L „ulica Karola Ludwika liczba 1, ró 
zaleca się jak "ajgoręcej. w kompletniejszem wydaniu, znacznie PO 85 o. Wipri OH kupujący lub na ER fabryka, wl A W Eos założenia 1853, "zy 1021 1—7 
Wörishofen 4. kwietuia 1895. iększony przes wiele nowych artyku | za sztukę po ct. — (piu nawozowego potrzeba na morg Bv i ZW zę Wz Fanu x 
Mieszkamia i sklepy Sebastjan Knei roboszez. a S cna AA można bapa ihid a najkorzystniej siać takowy rano na rosę 1484 1—1 OO POQCOK KH Ti. >, TP OCO > A 
po 1 cencie od wyrazu . ze i w handlu elk wę na: M ofi da. lll daj 2 A RÓ 
ó : "TRZ = L. 1.812/1896. 1503 1—? 
HAFT a Zuakomite położenie w lasach szpil- 4 | 
9 i 3 plni. Wałowa 31. —„ |kowysh, staranua pielęgnacja, "A a Alojzego Hiibnera ERZE LLY Wyższej OBWIESZCZENIE 
saolińskich 10. Trzy pokoje, |08ny w pensjonatach. oen Lwów, Rynek ]. 38. kąpiele Austrji. : 
puchini, 30a Poeatek (Czschyj mod aj Z moca | Najsllniejsze solanki jedowe na Kontynencie przeciw , „Celem dobudowy magazynu augmentacyjnego i remizy dla wojsko 
. M © o s » skrofułom i tym ogólnym i specjalnym Cierpienie m, w których wości w Gródku, odbędzie się w Magistracie król. woln. miasta Gródk 
Niespodzia nka. Nowo otworzony! | Jod jet najważniejszym czynnikiem leczniczym. Znaku- ||w datų 24. maja 1895 r. publiczne licytacja za pomocą pisemnych 
y Skład farb, materjałów, zawijania, iohalacje, Massaż Kefir). Bardzo pomyślne ofert, które do godziny 12. w południe w tymże dniu do Magistrati 
W „nabytym cą 7 ji kursu SANTAL DE MID V chemikalji warunki Mlimatyczne. Stacja kolei ; ki.runek podróży przez L:oz wnosić można. ! 5 
wyższego Metody Niemieckiej Reus- znać firmy aad Dunajom lub Bteyr. — Sezen od 15. Maja do 30. Września. (Cenę wywołania dobudowy magazynu augmentacyjnego i remizy 


sunera znalazłem niespodzianie kupon, 
za który otrzymałem od samego 
autora dzieło wartości 2 zł 40 et. 
jako premjum bezpłatne. Ks. Dr. 
W. Głalant, Profesor w Przemyślu. 


(Kąpiele wydają się także od 1. do 15. Maja). Wyczerpnjące prospekta 


£. Wiodok & A. Krajowski gd e 04 EKG A A a 


Lwów ul. Hetmańska . 4 | Bilan s 


Polecają taniej jak wszędzie — Ps 


stanowi kwota 6.105 zł. 66 ct. od której chęć licytowania mający winni 
są do oferty dołączyć 10%/, tytułem wadjum. 7 | 

Bliższe warunki lieytacyjne, plany i kosztorysy przejrzeć możuł 
w tutejszym Magistracie w godzinach urzędowych. 


Essencya z cytryniann drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czystź, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie pknteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kuwbeba. Czyni niepotrzebnem. 


używanie wszelkich szprycowań i rtykuły : materjały dla pp Ma- 7 handlowego w Dembie Magistr 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- Er polbo i komiaych, Tia: Towarzy sł CJ wcina b a a pófiką Y» A : at kró!. wol. miasta 
Róże do sprzedamia kio, 5 A eP e łierników, Stolarzy, Rzeźbiarzy, To- O Aaa" Ja rok ISOT, Gródek, dnia 5. maja 1895. 
w 400 odmianach na młodych dziezkach Roa REZ E T KOJA karty Ślusarzy, Ru znikarzy, Siodla- b > annama 
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w Stryju ulica 3. Maja, Í Beisera. 19 1—? | amaaa] | © » KAUCJI . . . . . d ayak) . . . . .|_597) 62 H E R BATĘ K A. W Y 
76646! 86 | 26 646| 86 


zbioru majowego: |o smaku czyst aromatycznym 
1, kl. Conge . zł. 1-60 które roxsyła fraako opłacone d 


Ruch pociągów kolejowych |— 
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